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W minioną sobotę przyjechali do Poznania owacyjnie witani przez tłumy publiczności bohaterzy przestworzy, zw vciezcy tegorocznego Challengu i Gore 
don Benneta: Kpt. Bajan, kpt. Hynek, por. Pomaski i sierż. Pokrzywka. Zdjęcie przedstawia dzielnych pilotów na tle panoramy poznańskiej. 


Rad Domorgaca uubwalil nową konsiuluj 


Minietowi hes zachowują wolną rękę w sprawie głosowania a prawem 


" ' 


Paryż (PAT) Agencja 
Hawasa donosi: Rada mini- 
strów przyjęła dziś w pełnym 
składzie większością głosów 
projekty reformy państwa 
przedstawione przez przewod- 
niczącego Rady ministrów. Po 
posiedzeniu złożył prasie min. 
Herriot imieniem ministrów, 
należących do partyj radykal- 
nych socjalistów, następujące 
oświadczenie : „Ministrowie, 
należący do partji radykalnej, 
zachowują wolną rękę w spra- 
wie głosowania nad prawem 
rozwiązania Izby”, 


-rozwiązania zby, 


Paryż, (PAT.) 
projekty reformy państwa ograniczają 
maksymalną liczbę członków gabine- 
tu do 20, nie licząc premjera, który 
nie będzie piastował żadnej teki, Pre- 
zydent Repukliki będzie miał prawo 
rozwiązywania Izby w pierwszym ro- 
ku kadencji jedynie za zgodą Senatn, 
w następnych zaś latach bez zgody 
Senatu. Nowe wydatki budżetowe 


Havas donosi, że 


dopuszczalne będą A przy skom- 
pensowaniu ich przez odpowiednie do- 
chody, Jeżeli nowy budżet nie będzie 
uchwalony na czas, to obowiązywać 
będzie budżet roku poprzedniego, 
Państwo zabezpieczać będzie stałość 
karjery urzędniczej, lecz wszelkie po- 
rzucenie pracy nieuzasadnione lub 
zorganizowame, uważane będzie za 
zerwanie kontraktu. 


Tajfun zabił 250 ludzi 


Pięć tysięcy damów zniszczonych 


Saigon. (PAT) Nad wy- 
brzeżem w pobliżu Saigonu 
przeszedł niezwykle silny taj- 


fun, który poczynił ogromne 
szkody. Według dotychczaso- 
wych obliczeń 250 osób utra- 


ciło życie. Pięć tysiecy domów 
zniszczonych. Ma polach zni- 
szczył huragan wszystkie zbio» 
ry. Wskutek wezbrania rzek 
wody pozrywały tamy i spowo- 
dowały powódź. Komunikacja 
kolejowa na odcinku, nad któ. 
rym przeszedł tajfun, została 
przerwana, 


Premjer Gömbös w Rzymie 


Rzym. (PAT.) Ag. Steffani dono- 
si, że w dn. 5 b. m. przybędzie do Rzy» 
mu premjer Gómbós, który odbędzie 
z Mussolinim narady nad aktualnemi 
zagadnieniami ogólno - politycznemi, 
specjalnie zaś nad zagadnieniami, ob- 
chodzącymi równocześnie Włochy 
i Węgry. 


Kurator w „Kwoce” 


Warszawa, 4. 11. Wobec niepo- 


rozumień w „sanacyjnym* Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet komisa- 
rjat rządu miasta Warszawy  zdecy- 


dował wyznaczyć przy Związku kura- 
tora przymusowego. Mianowano nim 
dr. Annę Pohowską, żonę wiceprezy- 
denta miasta Warszawy, 


Aagielski przykład dla kraju „vapuri zachwytów” 


Samowystarczalność osiągniemy jedynie drogą zaspakajania wymagań i upodobań konsumenta 


Niema już dzisiaj państwa, które nie 
zdążałoby usilnie do zdobycia samo- 
starczalności w każdej dziedzinie wy- 
twórczości, możliwej do uruchomienia 
przy pomocy środków i zasobów krajo- 
wych. , W ślad za temi.  usiłowaniami 
idzie coraz intensywniejsza propagan- 
da na rzecz wyrobów krajowych, wzy- 
wajaca obywateli kraju do dawania 
pierwszeństwa wyrobom krajowym, a 
nawet do zupełnego wyrzeczenia się 
kupowania wyrobów i towarów zagra- 
nicznych. 

Doniedawna niektóre państwa nieco 
wstydliwie uprawiały propagandę wy- 
twórczości krajowej. jako sprzeczną z 
zasadaimi wolnej konkurencji między- 


narodowej. Ale odkąd handel świato- 
wy uległ przemożnemu ciśnieniu dąże 
autarkicznych, odkąd nawet Anglja — 
kolebka liberalizmu gospodarczego — 
zaczęła propagować hasło „Kupujcie 
tylko-wyroby angielskie", zaś Francja 
założyła wielkie towarzystwo popiera- 
nia wytwórczości krajowej i cała roz- 
brzmiała hasłem samostarczalności, — 
odtąd prysły ostatnie wątpliwości, jakie 
w słośunku do tej propagandy żywiono. 

Przeciwnie, propagandzie tej za- 
częto przypisywać zgoła nieoczekiwane 
możliwości. Tak np. spotkaliśmy się 
ze zdaniem, że propaganda wytwórczo- 
ści krajowej przywróci polityce handlo- 
wej charakter... liberalny. To niespo- 
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dziewane. rozumowanie tłumaczy się 
następująco. Gdy — dzięki wpojeniu 
haseł samowystarczalności — obywatel 
poczuwać się będzie do obowiązku po- 
pierania przedewszystkiem produkcji 
krajowej, gdy zrozumie, że w. jego wła- 
snym interesie leży, aby nie wydawał 
pieniędzy, zarobionych w kraju, na to- 
wary, sprowadzane z zagranicy, wów- 
czas państwa będą mogły zliberalizować 
swoją politykę handlową w stosunku 
do zagranicy, ludność bowiem -będzie 
kupowała tylko takie towary zagranicz- 
ne, których nie wytwarza się w kraju. 

Zdania powyższego w całej pelni po- 
dzielać nie można, aczkolwiek tkwi w 
niem sporo prawdy. Jednak kto tak 


rozumuje. nie docenia wagi przeobra- 
żeń, jakie dokonały się w ostatnich la- 
tach w dziedzinie handlu światowego. 
Ogromny rozwój handlu kompensacyj- 
nego związał eksport z importem. — 
Chcąc dzisiaj wywozić, musimy Drzy- 
wozić, w przeciwnym bowiem razie nie 
doszłyby do skutku liczne transakcie, 
oparte'na zasadzie „do ut des. — W 
świetle dzisiejszej rzeczywistości oro- 
paganda wytwórczości krajowej ma no- 
we zadanie do spełnienia. Mianowicie 
następujące: 

Trzeba koniecznie przeprowadzić — 
że się tak wyrdzimy — „inwentartza- 
cję“ importu, t. j. szczegółowe. dro- 


biazgowe ujawnienie tego. co się przy 


wozi z zagranicy. Rzecz wydaje się 
nader prosta, ale w rzeczywistości do 
tej pory nie wiemy, w zakresie jakich 
towarów można mówić o zbędnym 
wzgędnie niezbędnym imporcie. Prak- 
tyka uczy, że sporo towarów, sprowa- 
dzanych z zagranicy, bo w kraju nie- 
wytwarzanych, możnaby jednak produ- 
kować w Polsce, pod warunkiem nale- 
żytego zorganizowania wytwórczości i 
zbytu. 

, Zrozumieli to znakomicie Anglicy. 
Niedawno miała miejsce w Londynie 
inauguracja współpracy handlu z prze- 
mysłem w dziedzinie popierania krajo- 
wej produkcji. Była to bardzo ciekawa 
impreza. Pod protektoratem wysoko 
postawionych osobistości urządzili im- 
porterzy angielscy wystawę towarów 
zagranicznych, sprowadzanych do An- 
glji. Każdy eksponat był zaoparzony 
w kartkę, na której wypisano, skad ten 
towar pochodzi, kto go produkuje, ja- 
ka klientela go kupuje i po jakiej cenie 
jest sprzedawany w detalu w Anglji. 
Wystawa była dostępna tylko dla przed- 
stawicieli przemysłu angielskiego. aby 
im dać okazję do dokładnego zaznajo- 
mienia się z potrzebami ludności an- 
zielskiej, których nie zaspakaja wy- 
twórczość krajowa. 

Tak więc. nie wystarczy zachęcać 
ludzi do kupowania wyrobów krajo- 
wych — co skądinąd jest rzeczą nie- 
zmiernie ważną i potrzebną szczególnie 
w Polsce. kraju „papuzich zachwytów” 


Poświęcenie mostów 
w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT). Wczoraj w polu- 
dnię odbyło się uroczyste poświęcenie 
dwóch wielkich mostów nad t. zw. Wi- 
słą Królewiecką, jednego pod Stuttho- 
fem a drugiego pod Fischer Babke na 
terenie Wolnego Miasta. 


Anarchiści hiszpańscy grożą 


Madryt. (PAT). Policja w Barce- 
lonie wykryła wielki skład tajnych u- 
lotek, z treści których wynika, że orga- 
ńnizacje anarchistyczne postanowiły o- 
głosić strajk generalny wrazie wyko- 
nania choćby jednego z wyroków 
śmierci, wydanych na powstańców... 


Podwójny lot do Methbpurne' 
zakończony 


Londyn. (PAT). Dwaj angielscy lot- 
nicy Jenes i Waller wylądowali wczo= 
raj wieczorem na lotnisku w Lympne, 
powracając ze swego podwójnego lotu 
na trasie Londyn-Melbourne i z po- 
wrótem Lot swój w jedną 1 druca 
stronę odbyli w ciągu 13 dni, 6 g. i 43 
min Lot powrotny z Melbourne do 
Londynu trwał 6 dni, 15 g. i 39 min. 


Bomba 
w hotelu dyplomatycznym 


Havana. (PAT) W hotelu „Pre- 
sidente", który zamieszkują przeważ- 
nie członkowie korpusu dyplomatycz- 
nego, nastapił wybuch bomby, Budy- 
nek został uszkodzony. Przypuszczają, 
Że zamach jest dziełem komunistów, 


Spanie deszcz 
nowych odznaczeń 


Warszawa, 4. 11. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się posiedzenie ra- 
dy ministrów, na którem zostaną 
rozpatrzone wnioski, dotyczące odzna- 
czeń w dniu 11 listopada. Liczba osób, 
które otrzymają ordery „Polonia Re- 
stituta'* będzie ograniczona do kilku- 
set, a liczba odznaczonych krzyżami 
zasługi przekroczy cyfrę 1500 ie ) 
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Nowa konferencja 


Londyn. (PAT.) Jak donosi „News 
Chronicle" rząd angielski, a włą- 
ściwie premjer MacDonald, nosi się z 
zamiarem zaproszenia mocarstw do 
Londynu na międzynarodową konfe- 
rencję w sprawie handlu bronią. Kon- 
ferencja ta nie byłaby pod auspicjami 
Ligi Narodów i nie miałaby bezpośred- 
niego związku z rozbrojeniową, wobec 
czego Niemcy mogłyby brać w niej u» 
dział. 

Dziennik twierdzi, żę w odpowiedzi 
na nieoficjalne zapytanie Niemcy ©- 
świadczyły, iż chętnie wyślą swego dė: 
legata. „News Chronicle* wątpi 
jednak, aby inne mocarstwa, a zwła- 
szczą Sowiety | Mała Ententa, zgodziły 
się na odsęparowanie tego rodzaju ro- 
kowań od Ligi Narodów. ieit 


każdym względem zaspąkajać wymaga- 
nia i upodobania konsumenta krajowe- 
go. Byłoby rzeczą niezmiernie wskaza- 
ną, aby zasłużony Związek Obrony 


Bajan, Hynek i Pomaski w Poznania 
Wczoraj, w sobotę popołudniu, przybyli do Poznania, na zaproszenie 


miejskiego komitetu L, O. P 
i tegoroczni zdobywcy puharu Gordon 


Na fotografji widzimy tłumy przed 


P, zwycięzca Challenge'u 1934, kapitan Bajan 


Benneta, kap. Hynek i por Pomaski. 
dworcem poznańskim, witające 


entuzjastycznie polskich bohaterów przestworzy, zna,dujących się w samo- 
chodzie, oznaczonym krzyżykiem, a na prawo u góry kap. Bajana w otocze- 


niu korporantów poznańkich, 


Sprawa Berezy 
- na posiedzeniu Sejmu? 


Premjer Rozłowski 
Warszawa, 4, 11. — Siery rządo- 
we zastanawiają się nad taktyką, jaką 
należy zasiosować wohco zarzułów, ja- 
kie będą podniesione podczas dyskusji 
budżetowej, Mówią, że ze strony opo» 
zycji będzie poruszona sprawa Eerozy 
Kartuskiej 1 w odpowiedzi na io zło- 
ży premjer Kozłowski oświadczenie. 


Tag Żyj. «b 


złoży oświadczenie 


Brane jest także połobno w rachubę 
występienie wiceministra Siedleckiego, 
jednego z najbliższych współpracow= 
nikiw prezesa Klubu B. B. płk. Slaw- 
ka, Wystąpienfe to jest bardzo charak- 
terystycrne, wobec obecnych tarć na 
terenie B, B. i gosów o ustąpienie 
podsekretarza Siedleckiego, (w) 


Handel żywym towarem 


Policja ujęła żydowskich suterenów 


Łódź, 8. 11. — Policja łódzka zli- 
kwidowała dom schadzek, prowadzony 
przez reemigranta z Niemiec, Dawida 
Boksina i jego żonę Dorę, przy ul. Ko- 
ściuszki 26. 

Boksin w 1924 roku zbiegł z Łodzi 
do Niemiec skazany za sutenerstwo. 
ram prowadził również lupanary i wy- 
dalony został po przewrocie hitlerow- 
skim. 

Powróciwszy do Łodzi w marcu 33 


r. rozpowszechniał ulotki o otwarciu 
specjalnego zakładu manicure dla pa- 
nów pod firmą „Dora“. 

Całkowity zysk pobierali sutenerzy, 
dając swym pracownikom drobne 
sumki i utrzymanie Żydowskich su- 
tenerów osadzono w więzieniu, 

Po przeprowadzeniu dalszych do- 
chodzeń, aresztowani zostali dwaj 
synowie Boksina, Szmul i Rydwan, 
którzy byli pomocnikami rodziców, 


Niemcy bankrutują? 


Berlin. (PAT.) Bank Rzeszy 
podaje do wiadomości, że z uwagi na 
niepomyślny stan sytuacji dewizowej 
zmuszony jest do skorzystania z przy- 
znanego mu berlińskim układem 
transferowym z dn. 29 maja 1934 r. 
prawa i wstrzymuje 40 proc. obsługę 
gotówkową z tytułu procentów, płat- 
nych w okresie od 1 lipca rb. do 30 
czerwca 1935 r. od zagranicznych zo- 
bowiązań. 


Nadmierna gorliwość 


Warszawa -(Tel. wł) Urząd 
skarbowy w Opocznie (ziemia radom- 
ska) wymierzył w tym roku znacznie 
większe podatki niż w ubiegłym roku 
i w swojej zapamiętałości obciążył po- 
datkiem dochodowym żebraków oraz 
osoby korzystające z ofiarności pu- 
blicznej, Władze skarbowe 2 Kielc 
mają wysłać do Opoczna inspektora 
na przeprowadzenie ślędztwa. (w) 


Epidemia szkarlatyny 


Czerniowce. (PAT). W Kiszy- 
niowie (miasto w Bessarabji na półno- 
cy Rumunji — red.) szerzy się gwal- 
townie epidemia szkarlatyny. W jed- 
nym tylko szpitalu miejskim leży o- 
becnie około 100 chorych. Ubiegły ty- 
dzień przyniósł nowy wzrost epidemji. 


Nałogowy morfinista 


Berlin, (PAT) W klinice berliń- 
skiej dokonano włamania do apteki 
szpitalnej, skąd skradziono większą 
ilość morfiny. Kradzieży dokonał dr. 
Raab z Monachjum, nałogowy morfi- 
nista, który zgłosił się do zarządu kli- 
niki z prośbą o zezwolenie na zapozna» 
że się z urządzeniami laboratoryjne- 
mi. - í 
Policja stwierdziła, że przed kilkoma 
dniami skradł on większą ilość morfi- 
ny w szpitalu w Eppendorf pod Ham- 
burgiem. 
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Berlin. (PAT.) Krężą tu pogłoski, 
że „biskup“ Mueller, głowa kościoła 
niemiecko-ewangelickiego, uda się w 
najbliższym czasie na dłuższy urlop 
wypoczynkowy. Jak wiadomo, Mueller 
jest ostro zwalczany przez biskupów e- 
wangelickich, zgrupowanych w t. zw. 
„synodzie wyznaniowym”, 


Gwałtowny tajfun 


Londyn. (Tel. wł.). Według do- 
niesień z Szanghaju, nad okolicami 
graniczącemi z zatoką Tonking (zatoka 
m. Chińskiego) przeszedł straszny taj- 
fun Największe szkody wyrządził on 
w okręgu Vinh, gdzie zabitych zostało 
przeszło 250 osób, Kilka tysięcy do- 
mów legło w gruzach, Zabitego zostało 
również bardzo wiele bydła; poważne 
SODY wyrządzone zostały w zbio- 
rach, 


Pierwszy Śnieg 


Łódź, 3. ili. — Wczoraj spadł w 
Łodzi w obfitej ilości pierwszy śnieg, 
kryjąc nawierzchnię ziemi na kilka 
centymetrów, 


Orczykiem w głowę 


Łódź, 38. 11. — Na tle rywalizacji 
o dziewczynę, Jan Błaże'ewski we wsi 
Oleśnica zabił Marjana Jaśkiewicza, 
rozbijając mu orczykiem głowę. 

Rannego przewieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Jaśkiewiczą aresztowano. 


Aresztowanie w Łodzi 


Łódź. (PAT.) W związku z ujawe 
nionemi nadużyciami w kuchniach 
dla bezrobotnych aresztowano Anto- 
niego Sitkiewicza i Stefana Kalużyń- 
skiego. Aresztowanie nastąpiło wsku- 
tek zarządzeń władz sądowo -śled- 


czych. 
——— m 


Zbrodniczy syn 


| Łódź. 8 11. Stefan Fraszka z ul. 
Odyńca 14, skazany został przez sąd 
w hozi na t0 miesięcy więzienia 7a 
to. ża Ania 26 września rb. będąc w 
pijanym stanie. wszczął awanturę 78 
swoją matką, pozostającą na iero u- 
trzymaniu | nobił ją dotkliwie, a 
następnie oblał naftą i usiłował ją 
podpalić. 
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Pożar 


Łódź 3 11 W zakładach nrzemyę- 
słu drzewnego Silwar. przy ulicy Sre- 
brzyńskiej 2 wybuchł pożar 

Przybyłe dwa oddzinły straży ognio- 
wej ugasily pożar. Straty są znaczne. 


Wyrafinowana zemsta 


Łódź, 3. 11 W Jaroskach 21-letni 
Stefan Burajski z zemsty za odmowę 
zezwolenia na zaślubienie córki, po- 
wiesił się w słaini swego sąsiada. tuż 
nad jego mosłaniem. które ułożył s0- 
bie właściciel pilnuljąc koni. 

Zwłoki znaleziono o świcie. 


— 0 


Losowanie 
pożyczki budowlanej 


W piątek, 2. b. m. odbyło się clągnie- 
nie 3 proc premjowej pożyczki budowla- 
nej I serji. 

Wylosowano: 

Zł 250000 — nr 793931. 

Zł 50000 — nr. 695135. 

Po zł 10000 — nr. nr. 140545, 
24084, 9821538. 049421, 122326, 821425, 
981934, 471859. 

Po zł 1 000 — nr. nr 49243, 
452874, 860006, 842345, 920419, 
478663, 983716. 220720. 4920568, 
163477, 868169. 902962, 655800, 


611480, 
282298, 115041, 
179137. 906282, 
538028, 1220 


835037, 297256, 218721. 467900, 132017, 369791, 
919157, 616977, 873833, 560854, 234519, 80350, 


108743, 5236 675079. 677625. 987438, 
218672, 5795459, 85026 35386, 110839, 
505204, 241883, 976900. S32463. 155140, 
105257, 451223, 388937, 499383, 85063, 
33822, 5038%1 229763. 010937, 687269, 54519, 
578751, "55920, 250209. 159514. 380254, 288073, 
995128. “863818. 190747. 346883, 640307. 
47321, 969617, 777586. 405128, 582620, 
833858, 900203. 947285, 361841, 526302. 
564991. 129120, 634360, 904507. 32998, 337004, 
162260, 594651, 112583, 978840, 173998, 262020, 
B4ó140, » 
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W zagłębiu Snary przygotowywm się 


zamach hitlerowski 


Francja w porozumieniu z Anglją pokrzyżowała nieobliczalne plany narodowych socja- 
listów przez oddanie do dyspozycji prezydentowi Knoxowi reguiarnych wojsk 


Londyn. (PAT). Korespondent 
PAT. w Londynie zebrał u osób do- 
brze poiuformowanych następujące 
wiadomości w sprawie oddania wojsk 
francuskich do dyspozycji komisji rzą- 
dzącej na terytorjum Saary, 

brytyjski chargć daffaires w Pa- 
ryżu odbył w pażdzierniku rozmowę z 
min. Lavalem, w której poruszył spra- 
wę bezpieczeństwa na obszarze Saary 
i podkreślił, że rząd jege z zaniepoko- 
jeniem śledzi rozwój sytuacji na tym 
terenie. Zdaniem Anglji, dojrzewa 
tam możliwość zamachu narodowo- 
socjalistycznego. Brytyjski chargé d'af- 
faires podkreślił również, że rząd bry- 
tyjski obawia się a osobiste bezpie- 
czeństwo prezydenta komisji teryto- 
rjum Saary Knoxa i oznajmił że dla 
zapewnienia mu tego bezpieczeństwa 
wydelegowal do Saarbrücken 4 agen- 
tów Scotland Yardu. 

Rząd brytyjski uważa za konieczne 
uzgodnić z rządem francuskim nie- 
zbędne postanowienia, zmierzające do 
utrzymania porządku. Wszelkie próby 
zmobilizowania policji międzynarodo= 
wej dla ochrony porządku na teryto- 
rjum Saary. zdaniem Anglji. nie mogą 
być brane pod uwagę. , Rekrutacja z 
różnych krajów i elementów nie może 
zapewnić bezpieczeństwa. 

Rząd brytyjski uważa przeto, że je- 
dynie regularne wojsko jest w stanie 
dać niezbędną ochronę dla utrzyma- 
nia porządku i zapewnienia autoryte- 
tu, reprezentuiącego Ligę Narodów 
prezydenta komisji terytorjum Saary. 
Najbardziej praktycznem, jeżeli nie 
jedynem rozwiązaniem jest oddanie, 
w razie potrzeby, do dyspozycii temu 
prezydentowi wojsk francuskich. znaj- 
dujących się w bezpośredniem  są- 
siedztwie Decyzja Rady: Ligii Nar. z ri 
1926 
sji terytorjum Saary prawo zwrócenia 
się o pomoc wojsk aliantów w razie 
bezpośrednio grożącego niebezpieczeń- 
stwa, stanowi dostateczną podstawę 
prawną dla powzięcia podobnej decy- 
zji. 

Rząd paryski postanowił wziąć na 
siebie odpowiedzialność za porządek 
na terytorium Saary Ambasador fran- 
cuski w Londynie zakomunikował tę 
decyzję w ub. wtorek brytyjskiemu 
min. spr. zagr Simonowi. podkreśla- 
jac. że jego rząd nie będzie uważał 
ewentualnej akcji wojskowej jako o- 
kupacjii terytorium Saary, lecz jedy- 
nie iako akt. mający na celu podtrzy- 
manie autorytetu Ligi Narodów. 

Wezorai nadeszła do Londynu wia- 
domość z Berlina, iż rzad niemiecki 
kwestjonuje legalność decyzii ewen- 
tualnego wprowadzenia wojsk francu- 
skich na tervtorjum Saary. Uchwała 
Rady Liei Nar z r. 1926, zdaniem ga- 
binetu Rzeszy. nie stanowi dostatecz- 
nej podstawy prawnej dla powzięcia 
tego rodzaiu decyvzii Berlin uważa 
poza tem, że ohszar Saary jest tervto- 
rjum niemieckiem i że przekroczenie 
tych granic przez wojska francuskie 
stanowiłoby naruszenie traktatu lo- 
karneńskiego Rząd niemiecki zdecy- 
dowany ma być w razie wkroczenia 
tych wojsk do Saary zakwestijorowąć 
leealność decyzji Franeji w trybunale 
haskim oraz wezwać gwarantów trak- 
tatu lokarneńskiezga do obrony granie 
Niemiec. Ten punkt widzenia rządu 


udzielająca prezydentowi komi- 


francuskich 


niemieckiego zakomunikowany miał 
być wczoraj ambasadorowi francuskie- 
mu w Berlinie. 

Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Saarbriicken. 
że pełnomocnik kanclerza Rzeszy na 
obszarze Saary Buercke| ogłosił roz- 
kaz do członków szturmówek i sztafet 
ochronnych na pograniczu Zagł Saary, 
w którym zaprzecza twierdzeniu, ja- 
koby oddziały szturmowe zamierzały 
dokonać puczu na obszarze Saary. 

Aby odebrać obcym mocarstwom 
wszelką możliwość upozorowania mi- 


litarnej ekupacji, pełnomocnik Buer- 
cke| polecił, aby w okresie od 10 stycz- 
nia do 10 lutego 1935 r. w strefie po- 
granicznej o szerokości 40 km nosze- 
nie uniformów, ogłaszanie apelów, 
wszelkich ćwiczeń oraz zgromadzeń 
było zaniechane. Poza tem kierownik 
„niemieckiego frontu* Pirro w rozka- 
zie do członków tej organizacji o- 
świadczył, iż ci członkowie, którzy nie 
posiadają należytej dyscypliny zostaną 
niezwłocznie usunięci z szeregów „nie- 
mieckiego frontu“ oraz przekazani do 
dyspozycji prokuratora. 


zawody sportowe w takich oto ubrankach, przypominających uniformy więźniów. 


Groi nam krótka ale ostra zima 


Prognostykiem tego bylo suche lato i obecna wilgotna 
pogoda 


Warszawa, 4. 11. Początek li- 
radykalną zmianę 

temperatury. W wielu miejscowo- 
ściach spadł przelotny śnieg. Tatry 
pokryte są grubą warstwą śniegu, się- 
gającą 10 do 13 cm. grubości. Wedlug 
zapowiedzi meteorologicznych wilgot- 
na i ciepła pogodą w ostatnich dniach 
października oraz dość suche lało ma- 
ją wróżyć późną, ale ostrą zimę. Ma- 
my więc przed sobą okres ciężkich je- 


siennych niepogód, chłodów i de- 


Bałkany straznicą pokoju 


Stwierdzają to przedstawiciele państw bałkańskich 
na zjeździe w Ankarze 


Paryż (PAT). 
8i z Ankary: 

Ministrowie spr. zagr. państw, 
wchodzących w skład t, zw Ententy 
Bałkańskiej, podpisali statut tej En- 
tenty, poczem zredagowali wspólny 
komunikt, stwierdzający co następuje: 

„Na Bałkanach pokój nie jest w 
niebezpieczeństwie lecz o ile wisi nad 
nim groźba gdzieindziej, to zespolenie 
dzialalności Ententy Balkańskiej z in- 
nymi czynnikami pozwala jej opano- 


Ag. Havasa dono- 


wać sytuację na Bałkanach. Oto rada 
państw M. Ententy podkreśla rozwój 
swoich stosunków z szeregiem państw. 
nie wchodzących w jej skład. 

„Na mocy uchwalonego statutu or- 
ganem wykonawczym Ententy Bał- 
kańskiej będzie rada, złożona z mini- 
strów spr. zagr. państw wchodzących 
w jej skład. Przy radzie utworzy 
się stały sekretarjat. Poza tem prze- 
widziane jest powołanie do życia rady 
ekonomicznej.* 
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Wychowankowie szkoły kadetów Sandhurst College w Surrey w Anglji udają się na 
stopada przyniósł 


szczów, a w perspektywie od połowy 
grudnia surowe mrozy, 


Generał - gubernator 
dia Asturji 


Madryt, (PAT). Rada Min. posta- 
nowiła mianować specjalnego general- 
gubernatora w okr. Asturja, który był 
głównym ośrodkiem powstańczym. 
General-gubernator otrzyma bardzo 
szerokie pełnomocnictwa. M. in. zada- 
niem jego będzie oczyszczenie nauczy- 
cielstwa z elementów komunistycz- 
nych, które w znacznym stopniu przy- 
czyniły się do wybuchu powstania. 


Eskadra podwodnych łodzi 
hiszpańskich w Wenecji 


Wenecja. (PAT). Przybyła tu z 
wizytą eskadra podwodnych łodzi 
hiszpańskich. Z powodu przybycia ma- 
rynarzy hiszpańskich odbyła się w 
Wenecji uroczystość z udziałem amba- 
sadora hiszpańskiego w Rzymie. który 
specjalnie w tym celu przybył do We- 
necji, 


— 
— 


UWAGI - 


W Hyde Parku, gdy jeszcze ostatnie pro- 
mienie słońca jesiennego wyciągają miesz 
kańców Londynu na przechadzkę, widzieć 
można następujący — autentyczny — obra- 
zek: 

Młoda panienka, z blokiem rysunkowym 
w ręku, siedzi na składanym taburecie i szkie 
cuje przygodny pejsuż. Obok niej duży pla 
kat, na którym obwieszcza przechodniom. że 
na życzenie robi też karykatury, Trzeba 3 
tylko chwilki cierpliwości — no i niewiel- 
kiej zapłaty! : 

I nie potrzebuje się skarżyć na brak, 
klienteli: bony z dziećmi, starsze paninsie 
z pieskiem, czasami elegant lub rozchicho* 
tane pensjonarki. Zagadnięta, odwraca ar- 
tystka swój ładny profil od pejsażu, przez 
chwilę lustruje „model“ i po paru pociągnię- 
ciach karykatura jest gotowa. 

Anglicy mają zmysł humoru i przepadają 
za dobrą karykaturą. Z reguły też nie śmią 
krytykować artysty, który — nie jego to 
wina! — widział „model* właśnie tak a nie 
inaczej, Artystka z pracy tej żyje, zaprzą- 
gnąwszy talent swój na rzecz przew wania 
kryzysu. Pomysłowość! 

x 

Pewien malarz paryski wpadl na pomysl, 
który móglby ułatwić dolę licznym artystom 
w ciężkich obecnie czasach. Zaczął trudnić 
się malowaniem godeł sklepowych wkłada» 
jąc w sztukę tę cały swój artyzm, Podobnie 
jak swego czasu Holbein, który wymalował 
wywieszkę dla pewnego szewca, albo później 
Géricault, którego gadło z białym rumukiem 
ozdobilo pewną gospodę w okolicach Paryża. 

Chodzi teraz tylko o to, aby zapomnianą ' 
sztukę malowania godeł przez artystów zno* 
wu wskrzesić. Najlepszą drogą ku temu jest, 
aby ktoś z istotnie znanych malarzy dał po- 
czątek. 

Obecnie moda ta wychodzi z Paryża. To 
dobre omen. Kiedy dojdzie do Polski Oby 
czemprędzej! — mówią ci, co artystom życzą 


dobrze. 
* 


W Stanach Zjednoczonych, jak gdziein» 
dziej, wielu malarzy korzystać teraz musi 
z zasiłku bezrobocia, Ale, aby nie demorali: 
zować braci malarskiej, ustanowiony został 
swoisty warunek: co 10 miesięcy musi ma- 
larz, który pobiera zasiłek, wykazać się choć- 
by jednym namalowanym obrazem. Wyglada 
to trochę śmiesznie, ale ma swói moralny 
sens. Bo w dobie, kiedy obojetność dla 
sztuki może niejednego artystę zniechęcić 
do pracy, widzi on, że jest mimo wszystko 
ktoś. kto obrazów:jego nażąda. i 

Nowojorskie muzeum: sztuki nowoczesnej 
otworzyła niedawno wystawę. tych s właśnie 
obrazów „obowiązkowych*. I, o dziwo!, 
miała ona niezwykłe pewodzenie Pomysł 
wzbudził zainteresowanie . u publiczności, 
a artystom dał w rezultacie dochody. ~ 

Malarze, wykażcie pomysłowość! 


Prezydent Zamorra 
i jego syn 


Paryż. 
szą: 

Po posiedzeniu rady ministrów pre- 
mjer Lerroux odczytał deklarację na- 
stępującej treści: 


(PAT) Z Madrytu dono» 


„Specjalne dochodzenie została 
wszczęte przeciw kapralowi Ludwiko- 
wi Zamorra, synowi prezydenta repu- 
bliki. Ludwik Zamorra odbywał służ» 
bę w garnizonie Jaca Popełnił on pew- 
ne przewinienie wojskowe. Rząd po= 
informował o fakcie prezydenta repu- 
bliki, który oświadczył. że sprawiedli- 
wości musi stać się zadość i zażądał 
od władz wojskowych spełnienia obo- 
wiązku* 

Na zapytanie dziennikarzy. premier 
zaznaczył. że przewinienie nie wydaje 
mu się groźno. 


Numer 258 = Oręfownik = Birons _ ama 


Londyn najtezpioczniejczem miastem na Świecie 


Dzięki doskonale zorganizowanej służbie bezpieczeństwa przestępczość maleje z roku na rok 


Największe miasto na Świecie, stolica 
Anglji Londyn, liczący zgórą 8 miljonów 
mieszkańców, może wskazać z dumą na 
małą liczbę morderstw w" porównaniu z 
innemi wielkiemi miastami. 


W ostatnich 20 latach w Londynie naliczo. 
no 400 morderstw. 


Nie przypadają wobec tego nawet dwa 
morderstwa na jeden miesiąc, gdy staty- 
styki policyjne w Paryżu, Berlinie i w No- 
wym Jorku wykazują poczwórną cvfrę. 
Można więc uznać prawdziwość twierdze- 
nia, że zbrodniczość w Londynie została 
niema] zupełnie usunięta, 

W roku 1933 wydarzyło się 21 mor- 
derstw. Wszystkie bez wyjątku wyjaśniła 
policja londvństa. W 11 wypadkach 
sprawcy morderstwa popelnili samobój- 
stwo. We wszystkich pozostałych wypad- 
kach morderców ujęto. Z owych dziesię- 
ciu morderców sześciu uznano winnymi i 
wymierzono im karę, trzech uznano za 
niezdolnych do odpowiedzialności sądowej 
i zamknięto ~ zakładach dla umysłowo 
chorych, a tylko ieden został uwolniony 
od karv. Wszystko to jest zaslugą Scot- 
łand Yardu. 

Podobnie wyglądają statystyki, ozłoszo- 
ne w innych dziedzinach przestępczości. 
W Londynie dokonywanych jest 


przeciętnie 100 rabnnków ulicznych 
w roku 


Liczba kradzieży sięza wciąż jeszcze 
poważnej cyfry 80000. Szósta część kra- 
dzieży dotyczy rowerów. Właściwe wła- 
mania ograniczają się do 500 wypadków. 
Jeśli chodzi o wysokość łupu, to czwarta 
część wszystkich kradzieży nie przenosi 
sumy ? funta a dopiero 20 część dosięga 
sumy 50 funtów szterlingów. 

Nietylko sam lęk przed Scotland Yar- 
dem powstrzymuje zbrodniarzy i złodziej 
przed wykonywaniem przestępczych czy- 
nów. Przyczynia się do tego również 


sposób, w jaki pracują sądy angielskie, 


Zaletami ich jest szybkość, pewność i 
bezwzględność. Podejrzany o zbrodnię 
przestępca staje przed sądem {f otrzymuje 
zasłużoną karę już w dwa tygodnie po 
aresztowaniu go. 


Ecg śmierci wykonuje się wciąż jeszcze 
" przez powieszenie, 


Ale działalność sądu przygotowuje naj- 
pierw policja. 

Organizacja Scotland Yardu i jego me- 
tody są godne uznania, jakiem cieszą slę 
w całym świecie. Wszystkie zagraniczne 
policje posyłają swoich najlepszych urzęd- 
ników na wyszkolenie do Scotland Yardu. 


„Wszystko widzieć | wiedzieć" — to jest 
dewiza urzędników Scotland Yardu. 


Agent Scotland Yardu nie waha się 
wejść do domu, ażeby dowiedzieć się od 
portjerów | służby domowej o tem, co mu 
jest potrzebne. Ten prymitywny system 
posiada swoje duże zalety, Wszystkim de- 
tektywom wpaja się zasadę, że należy 
zawsze mieć „zamknięte usta i otwarte o- 
czy”. System meldowania się nie istnieje 
w Londynie. Ale 


wszyscy mieszkańcy Londynu znajdują 
się nieustannie pod czujną i niewidzialną 
opieką policji. 


Drugim momentem jest wychowanie 
późniejszego detektywa. Tutaj niema 
amatorów, ani podejrzanych osobników, 
jakimi posługuje się policja w innych 
krajach w celu wyjaśnienia przestępstwa, 
Każdy detektyw musi zaczynać swoją ka- 
rjerę jako zwyczajny policjant na ulicy, w 
czarnym mundurze konstabla, Chodzi o 
nabycie właściwości, niezbędnych dla de- 
tektywa: zimnej krwi i przytomności us 
mysłu. 

Trzecią zaletą Scotland Yardu jest jego 
organizacja. Wszystkie grupy policji są 
organizacyjnie złączone i podlegają kie- 
rownictwu jednego szefa. Skoro popełnio- 
ne zostanie przestępstwo, to zadanie Scot- 
land Yardu nie ogranicza się do jego wy- 
jaśnienia, lecz sięga dalej, aż do skargi 
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Jak wynaleziono bibułę 4 


Przypadek. jak wiadomo, jest czesto 
nitką wynalazków. Dzięki przypadkowi 
została wynaleziona również bibuła. Za- 
nim wynaleziono bibułę. posługiwano się 
do suszenia atramentu piaskiem lub po- 
uiołem. Dopiero w połowie zeszłego stu- 
lecia w pewnej papierni w Berkeshire, w 
Anglji, wyprodukowana została pierwsza 
bibuła, Robotnik tej papierni, który miał 
powierzone doglądanie fabrykacji masy 
papierowej, zapomniał włożyć do kotła 
konieczną ilość kleju Rozgniewany wla- 
ściciel, który poniósł znaczną stratę, wy- 
dalił robotnika, i nie wiedząc, co począć 
z zepsutym papierem, wyrzucił go na 
podwórze. Po pewnym jednak czasie spo: 
strzegł, ze papier wchłania krople deszczu 
i wpadł na pomysł podrukowania takiego 
papieru do osuszania atramentu & P. 


sądowej. Instancje, które w innych kra- 
jach opóźniają przebieg procesu, tutaj są 
uproszczone, 


Scotland Yard zastępuje jednocześnie pro- 
kuratora I sędziego śledczego, 


dzy władzą sądową a egzekutywą. 

Na tych starych podstawach, które nie 
zmieniły się od wielu lat, oparta jest or- 
ganizacja Scotland Yardu. Korzysta on 
przyterm z wszystkich najnowszych zdoby* 
czy techniki, Samochody, nawet helmy 
policjantów, zaopatrzone w aparaty radjo- 


we, umożliwiają stałe połączenie patroli 
policyjnych z centralą. Przestępczość 
zmniejsza się w Anglji coraz bardziej i 
niedaleki jest czas, w którym zniknie ona 
w Anglji niema! zupełnie. 


Dopiero potem następuje rozdział mię- zm 


„Czarny Napoleon" wyspy ha 


ti 


pn -ra 


Toussaint Louverture, syn króiika murzyńskiego bohaterem narodowym państwa 


Niedawno temu wojska amerykańskie 
opróżniły małą republikę  wyspiarską 
Haiti, która od roku 1915 pozostawała pod 
ich okupacją. Między sensacyjnemi depe- 
szami wojennemi roku 1914 mało zwraca- 
la uwagę wiadomość, według której ka- 
nonierka amerykańska „Machias“ wysa- 
dziła na ląd wojska amerykańskie na wy- 
sokości stolicy Port-au-Prince. Pod osło- 
ną amerykańskich wojsk 


czarnej rasy 


zabrano cały zapas złota republiki warto- 
ści 500000 dc.arów i odesłano do 
Ameryki. 


W tych dniach Ameryka przywróciła 
wolność wyspie. Wszędzie odbywają się 
uroczystości i obchody na cześć oswobo- 
dziciela wyspy, Toussaint Louverture, 
zwanego „czarnym Napoleonem". 


Jeżeli kiedykolwiek pisana będzie hi- 


MAJTY 


Jednocześnie w następną niedzielę ukaże się 
w naszym arkuszu powieściowy m początek 
pysznej i barwnej powieści książkowej p. t.: 


Córka aktorki 


Romans miłosny, wycisk: jący lzy z oczu. 


Od dziś za tydz'eń 


rozpoczniemy druk naszej nowej powieści p. t. 


nińzdy AMON 


Jest to powieść, która 
zachwyci wszystkich 
bez wyjątku. Autor 
jeji, Antoni Marczyń: z 
ski, poznańczyk, de- 
maskuje bezlitośnie 
ciemne machinacje 
żydostwa za kulisami 
„branży filmowej". — 


„Kaprys gwiazdy filmo- 
wej* — lo powieść, ktorą 


ladzie beda sobie wydzie- 
rali z rąk! 


Ślub bankiera z 


Poniższa historja mogła się wydarzyć, 
rzecz prosta, tylko w kraju nicograniczo- 
nych możliwości — w Ameryce. Bohater 
tej historji jest bogatym bankierem w 
Chicago. Nazwisko jego brzmi Thomasa 
B. Stearns. 

Stearns, który jest już człowiekiem do- 
syć leciwym, stracił niedawno żonę. Po- 
nieważ svn jego padł w roku 1917 na po- 
lu bitwy, Stearns pozosta! zupełnie osiero- 
cony. Ciosy te złamały starzejącego się 
człowieka. Samotność jego byla zupeł- 
na, gdyż przed paru laty poróżnił się z 
jedynym pozostałym bliższym krewnym 
z powodu spraw finansowych. Po namy- 
ślę postanowił więc pójść za radą przyja- 
ciół i ożenić się powtórnie. Wybór jego 
padł na owdowialą żonę swego syna, 
przystojną trzydziestoletnią Włoszkę. Po- 
nieważ w St Zjedno. onych niema przepi- 


Z a 


wdową po synu 


su prawnego, który zabraniałby teściowi 
ożenić się ze swą owdowialą synową, 
przeto sześćdziesięcioleini Stearns mógł 
bez przeszkód powieść do oltarza wybran- 
kę swogo serca. 

Rzecz prosta, że całe Chicago mówiło 
o tem małżeństwie, gdzie pan młody był 
dwa razy starszy od panny młodej. Nie 
trzeba bvć zbyt przenikliwym, aby od- 
gadnąć, iakie zawile stosunki pokrewień- 
stwa wynikły naskulek tego malżeństwa. 
Przedewszystkiem dzięki swemu drugie- 
mu małżeństwu bankier stal sie wlasnym 
synem, ponieważ jest mężem swojej sy- 
nowej. Jeszcze ciekawsze jest położenie 
jego małżonki, która w swej własnej o8o- 
bie stala się swoją teściową. Nie trzeba 
dowodzić, ze zmarła pierwsza żona stała 
ają na skutek tego drugiego małżeństwa 
jej męża jego matką. 


storja wyswobodzenia rasy czarmej z pod 
panowania białych, 


rozpocznie się ona od czynów „czarnego 
Napoleona", 


On to już w r. 1803 zrzucił jarzmo nie- 
woli obcej, Znióst niewolnictwo 60 iat 
wcześniej od demokratycznej Ameryki. 

Historję tego bohatera czdrnej rasy 
czyta się jak ciekawą opowieść. Ojciec 
Toussaint Louverture był synem królika 
murzyńskiego, Gaou-Guinou. Uprowadzo- 
ny przez arabskich handlarzy niewolni- 
ków Louverture przewieziony został na 
wyspę Haiti, pozostającą wówczas pod pa- 
nowaniem francuskiem, gdzie 


sprzedano go na farmę hrabiego de Noe. 


Tutaj ujrzał światło dzienne syn jego, 
Toussaint w r. 1743. Uzdolniony chłopiec 
już od najmłodszych lat zdradzał wielką 
żądzę wiedzy i jak mógł rozszerzał zakres 
swych wiadomości. 

Wielka rewolucja francuska odbiła się 
echem także na wyspie Haiti, gdzie mo- 
tłoch czarny urządził 


krwawą rzeź wśród ludności francuskiej. 


Toussaint został dowódcą armji po- 
wstańczej, lecz niebawem, jako niewy- 
godny dla jednego z wodzów powstań- 
czych, osadzony został jako więzień W 
twierdzy La Valliere: Louverture uciekł 
jednakże wkrótce z więzienia i 


zaoliarował swoje usługi Hiszpanom, 


trzymającym część wyspy, którzy przy po- 
mocy wojsk czarnych uderzyli na Fran- 
cuzów. Lecz nie długo pozostawał on w 
służbie hiszpańskiej i już w charakterze 
pułkownika przeszedl niebawem do Fran- 
cuzów, którzy w Paryżu niedawno oglosi- 
li byli prawa równości wszystkich naro- 
dów. Jako francuski generał brygady wal- 
czył Louverure następnie przeciwko Hi- 
szpanom i pobil ich. W r. 1795 uwolnił on 
generała (francuskiego Lavau z nicbez- 
pieczncgo položenia I w nagrodę za to 


otrzymał rangę generała dywizji. 


Po pobiciu Hiszpanów Louverture wy- 
pędził z wyspy też Francuzów. Dał on 
krajowi konstytucję, która z przerwami 
obowiązywała aż do roku 1918, sam zań 
został 


wybrany dożywotnie prezydentem 
republiki Haiti. 


Po zawarciu pokoju z Anglją, Napo- 
leon Bonaparte wysłał 5ł okrętów z woj- 
skiem do Haiti, by przywrócić tam prawa 
suwerenne Francji. Na pokladzie okrętu 
admiralskiego znajdowali się także syno- 
wie Louvertura, z których starszy pozo- 
stał po stronie « rancuzów, gdy mlodszy 
przeszedł na stronę swego ojca. Z powodu 
epidemji żółtej febry wojska francuskie 
poniosły porażkę, udało im się jednakże 


zwabić w zasadzkę wodza wojsk nieprzy« 
jacielskich 


Łouvertura i uprowadzić go do Francji. 
Niezwykle ostra zima w roku 1803 przy- 
spleszyła jego koniec. Zmarł dnia 28 
kwietnia, nie zdradziwszy miejsca ukry- 
cia skarbu wyspy. Gdzie zostal pochowa- 
ny nie wiadomo. 

Przez 111 lat republika Haiti cieszyła 
się niezawisłością, wysylając jako 


pierwsze państwo murzyńskie posłów 
1 konsulów. 


Nie brakło jednakże wojen domowych, 
między ludnością murzyńską i mulacką, 
które dzisiaj jeszcze tworzą dwie odrębne 
części wyspy. Dzisiaj republika Haiti za- 
szeregowana została znowu między pań- 
stwa samodzielne. 


Ostrożny 
Rekruci rozbierają karabin i Jojne z 
nimi: Po chwili zwraca się do sierżanta: 
— Panie sierżant, ja potrzebuje coś mel- 
dować. 
— Mów. 
— Melduję, co w lufie od ten karabin 


ieat dziura, coby potem na mnie nie było, 
gw 
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— Wyę* będzie się pojedynkował? 

— Ale dobry Bóg opiekuje się za- 
kochanymi.. Jeźli jeden z nich ma 
zginąć.. wierz mi tym jednym będzie 
Montbriand, 

— O! Boże, zawołała; Hektor może 
zginąć! 

Głośnem zaniosła się łkaniem. 

Starzec starał się uspokoić ją. 

— Nie mówię, dziecię moje, abyś 
mu życzyła śmierci, ale sądzę, że gdy- 
by wyrok zależał od ciebie, nie zawa- 
hałabyś się w wyborze między śmier- 
cią jego czy pana de Turgis. 

Płakała ciągle głośno, powtarzając: 

— Hektor!.. Hektort... 

Nie śmiał zrozumieć; mruknął so- 
bie tylko: 

— Oh! to byłoby już nadto! 

Ginewra otarła nareszcie oczy. 

— Gdzie, i o której godzinie mają 
się pojedynkować? spytała. 

— Nie wolno mi powiedzieć œl 
tego. 
— Zapewnie jesteś, ojcze, jednym 
z sekundantów? 

— Tak. 

— Któż jest drugim? 

— Rosen. 

— A! Rosen powie mi prawdę! 

— Nic ci nie powie, bo zapewne 
Turgis żądał od niego zachowania ta- 
jemnicy. 

— Powie mi, albo go oddaję. 

Włożywszy kapelusz, wybiegła 
prędko, Trinque nie próbował jej za- 
trzymać, wiedząc, że wszelkie przeło- 
żenia byłyby bezskuteczne. 

Wróciła w niespełna pół godziny 
i zamknęła się w swoim pokoju. Trin- 
que chciał wejść do niej, kazała po- 


Powieść z francuskiego o miłości i zdradzie 


wiedzieć mu, że jest mocno cierpiąca, 

prosząc zarazem 2ehy zastąpił ią przy 

obiedzie dla robotników, mającym od- 

nA się o siódmej, pod drzewami par- 
u. 


— Widać Rosen nic jej nie powie- 
dział, pomyślał Trinque. 

Z niewysłowionym niepokojem o- 
czekiwał wieczora. 

Około piątej znów kazał zapytać 
Ginewry czy może ją odwiedzić, i te- 
raz odmówiła wymawiając się silnym 
bólem głowy. Przywołał panny służę- 
cej. 

— Czy córka moja jest u siebie? 

— Tak, panie, pani jest cierpiąca. 

— Cóż robi? 

— Nic; leży na szezlongu i płacze. 

— Czy nie ma czasem zamiaru wyj- 
ścia? 

— Oh! nie. 

— Dobrze — odrzekł, nie zastana- 
wiając się, że ten objaw zadowolenia 
może dziwnym wydać się służącej. 

Wydawszy rozkazy odnośne do dzi- 
siejszego wieczora, wyszedł z domu, i 
przeszedłszy park okrążył zabudowa- 
nia huty, zwracając swe kroki ku la- 
sowi Cztery-Wiatry. 


Las Cztery-Wiatry wznosi się zu- 
pełnie odosobniony na rozległej pła- 
szczyźnie na wzgórzu, którego pochy- 
łość stanowią łąki, na których liczne 
pasą się trzody, Po sianobraniu, kro- 
wy i owce przychodzą szukać tu co- 
dziennie strawy, gdy susza nie dopu- 
szcza wzrostu potrawu. Las ten ni- 
czem nie osłoniony, ze wszystkich 
czterech stron wystawiony jest na 
wiatr i stąd powstała jego nazwa. Sil- 
ne burze letnie i wichry zimowe, sza- 


leją tu z niezwykłą gwałtownością. 
Stanowi on jakby rozległe szranki, w 
których schodzą się z sobą rozwście- 
czone żywioły rozszalałej przyrody. 
Pastuchy postępujący wolno po tych 
pochyłościach, zginają się i opierają 
na kijach, aby się zatrzymać i stawić 
opór prądom wichru, a unoszone nimi 
szerokie ich płaszcze, w różnych 
kierunkach wznoszą się nad ich gło- 
wami. 

O szóstej, Montbriand i Turgis, sta- 
li naprzeciw siebie ze szpadami w rę- 
ku, oczy ich pałały nienawiścią. 

— Zaczynajcie panowie! rzekł 
Trinque odsuwając się o kilka kro- 
ków. 

Walczący zrobili pierwsze porusze- 
nia, badając się wzajemnie. Zdawało 
się, że są równej siły fechmistrzami. 

De Turgis był wysmuklejszy i zwin- 
niejszy; Montbriand szerszy w ramio- 
nach i silniejszy. 

Gdy po kilku próbnych zwrotach, 
rozpoczęli walkę, rzuciła się między 
nich Ginewra, prawie tchu pozbawio- 
na. 

— Wstrzymajcie się! zawołała, ja 
tak chcę. 

Pochylili szpady marszcząc brwi, 
podczas gdy Trinque spytał szorstko: 

— Kto ci powiedział? 

— Nikt; szłam ukradkiem za tobą 
ojcze Był to najlepszy sposób. 

— Po co przyszłaś, tu nie twoje 
miejsce. 

— Odprawcie mnie, jeśli się zdobę- 
dziecie na to. 

Trinque okazał zniecierpliwienie. 

— W dziwnem stawiasz nas poło- 
żeniu. 

Wzruszyłą ramionami, cóż ją to ob- 


Uporczywe zaparcie, katary grubej 
kiszki, wzdęcia, osłabione funkcje że- 
łądkowe, zastoina ogólna, osiabrone 
funkcje wątroby, bóle w bokach i pod 
żebrami przechodzą przy używaniu ra- 
no i wieczorem po szklaneczce natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa. 
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chodziło. 

— Muszę się rozmówić z Hektorem 
i panem de Turgis. Oddal się, ojcze, 
i zabierz z sobą świadków, nikt nie 
powinien słyszeć naszej rozmowy. 

Starzec się zawahał; ton mowy Gi- 
newry dotknął go boleśnie. 

— Ojcze, proszę cię, oddal się. 

Nigdy nie przemawiała do niego w 
podobny sposób, spełnił jednak jej 
wolę. W kilka sekund później, na po- 
lance wśród lasu Czterech-Wiatrów 
była już tylko Ginewra i dwaj prze- 
ciwnicy. 

Rzekła drżącym od wzruszenia gło- 
sem: 

— Nie chcę być między wami po- 
wodem pojedynku, bo któregokolwiek 
spotkałoby nieszczęście, pozostałby mi 
ciężki wyrzut sumienia na całe życie. 

— Zapóźnoe — rzekł Turgis; — Gí- 
newro, proszę cię, odejdź. 

Zwróciła się do Montbriand'a, któ- 
ry stał ponury i milczący. 

— Cóż ty mi odpowiesz, Hektorze? 

— Pan de Turgis ma słuszność, już 
zapóźno. 

— Więc nie zaniechacie pojedynku, 
panie de Turgis? 

— Niepodobna. 

— Pomimo mej prośby?... 

— Tak. 


owoczesny Korsarz 
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— Wyjeżdżamy jutro rano. Hig- 
ginbotham telegrafuje mi, abym przy- 
jeżdżał natychmiast do Londynu via 
Triest. Zabieram Mastersona i McGre- 
gora. Jeżeli chcesz, wypraw depeszę do 
Dziecka. To mi oszczędzi trudu, a to- 
bie nie sprawi przykrości. Wieczór 
spędzę z ambasadorami. Kapitan Be- 
berowicz dostarczył nam cennych in- 
formacyj o Emilu Bouclair. Był on u- 


rzędnikiem bankowym, złodziejem, 
mordercą,  komunardem, rycerzem 
przemysłu, a wreszcie galernikiem. 


Nazywał się właściwie Sandeau. Bebe- 
rowicz złożył zeznanią skutkiem na- 
mowy pięknej Agaty. Zdaje mi się, że 
jest jej gorącym wielbicielem. 

— I ja tak sądzę — odparł Vinton, 
przypominając sobie szepty na „Apol- 
lo“ w drodze do Smyrny. 

— Gdzie przepędzisz wieczór? — 
pytał „Shun Lee", 

Jestem proszony na ucztę weselną 
do państwa Nicolo. 

— Idź, baw się dobrze, tylko się nie 
umizgaj do panny młodej, a powiedz 
Mastersonowi i McGregorowi, żeby ju- 
tro stawili się na dworcu kolejowym 
o ósmej Zamierzam użyć McGregora, 
jako naszego tajnego agenta na morzu 
Śródziemnem, musi mi jednak przy- 
siąc. że będzie się upijał tylko do po- 
duszki, 

Było już dobrze po północy, i gwia- 
zdy świeciły jasno. gdy Agata Nicolo 
wyprowadziła Vintona na balkon. 
Brzęk kieliszków, wesołe śmiechy i 
EWY dolatywały z sąsiedniego po- 
zojn 
„awdzięczam ci życie mojego 
męża i własne — szepnęła, wpatrując 
się w młodzieńca wilgotnemi oczyma. 
— Teraz Nicolo jest wolny od ucisku 
łotrów, może żyć uczciwie, kupimy so- 
bie dom w Kastro, nad morzem. My, 
Grecy jesteśmy tem, czem nas zrobiły 
prawa tureckie. Wyspy nasze krwią 
zbroczone, lecz na popiołach bohate- 
rów rosną myrty ł róże Niema morza 


tak błękitnego. jak Epejskie j nieba 
tak przejrzrstego. Jak greckie. Może 


kiedyś do nas zawiłasz. Wśród bo- 


gactw i honorów nie zapominaj Aga- 
ty, która dochowa ci wdzięczność do- 
zgonną.. A teraz... weż to dla tej, któ- 
ra czeka na ciebie. — Możesz wziąć, 
nie nosiłam tego nigdy. Kupiłam u- 
myślnie dla twej przyszłej żony. 

Chwyciła rękę młodzieńca i obsy- 
pała ją gorącemi pocałunkami. 

Gdy w parę tygodni potem Vin- 
ton zapinał naszyjnik z trzech rzędów 
pereł na szyi Lilijki, dziwila się temu 
wspaniałemu darowi. 

— To nie ode mnie — szepnął — 
noś je na pamiątkę kobiety, której ży- 
cie było pełne przygód, lecz która u- 
miała kochać i poświęcić się. 

Nazajutrz kapitan Enos Drage w 
korkowym kasku z zielonym paraso- 
lem pod pachą wsiadł do „Grand 
Oriental Ekspressu*, Nikt nie żegnał 
starego marynarza, lecz w chwili, gdy 
Vinton chciał wskoczyć do wagonu, 
Kobieta cudnej piękności zarzuciła mu 
ręcs na szyję, ku ogólnej zazdrości o- 
becnych. 

— Tak, trochę wzruszenia na osta- 
tek — myślał Enos — w kraju myrtów 
i cyprysów gorąca krew płynie w ży- 
łach. Nicolo powinienby strzec swej 
Agaty. 

— Żegnaj, cudny Wschodzie! 
dumał Vinton, gdy wybrzeża Złotego 
Rogu znikły mu z oczu wraz ze swemi 
minaretami. ze swoim bardem, z szal- 
bierstwem. siecią intryg i posiewem 
zbrodni. Młodzieniec rad był pozosta- 
wiać to wszystko za sobą, żal mu było 
tylko cudnej Agaty. nie ze względu 
na jej uroki, lecz przez pamięć na jej 
życzliwość, Czarodziejka  wyszlachet- 
niała pod wpływem „angielskiego mi- 
lorda'* stosunek z nim zadzierżgnięty 
w nadziei miłości, intrygi i zysku, 
przekształcił ją z gruntu. Po raz pierw- 
szy zrozumiała, że można poświęcić 
się bezinteresownie i w mężczyźnie 
szukać nie wielbiciela, Miało to pozo- 
stawić ślad w jej duszy. Nicolo powi- 
nien czuć podwójną wdzięczność do 
Howarda. 

Tymczasem kanitan Drage badał 
McGregora, Jack Masterson pomagał 
mu w tem zręcznie, wiedząc, że zbli- 


ża tem chwilę swego połączenia z 
Marją. Horton. 

— Błyskawiczna szybkość pociągu 
wydawała się Vintonowi krokiem żół- 
wim; dla zabicia czasu próbował za- 
chwycać się krajobrazem, ale żaden 
widok nie wydał mu się godny współ- 
zawodniczyć z Southsea. Enos Drage 
nie zważał na milczenie swego towa- 
rzysza, wysnuwał przed nim śmiałe 
plany. 

Przybyli wreszcie do Triestu. 

W pół godziny potem całe grono 
zebrało się na jachcie „Conqueror*, 
który stał już w porcie obok dwóch o- 
krętów „Komanos and Company“; Viń- 
ton rad był spotkać Van Lennepa 
i Meloniego. Obaj byli już zupełnie 
zdrowi. 

Enos nie tracił czasu, dzięki pełno- 
mocnictwu, udzielanemu przez konsu- 
lów, mógł zbadać wnętrze okrętów Ko- 
manos and Company. Okazało się, że 
zawartość ich przedstawiała sześćdzie- 
siąt tysięcy funtów szterlingów. To- 
war miał być sprzedany na pokrycie 
należności osób poszkodowanych przez 
fałszywy ładunek „Cornara*. Złodziej- 
ska szajka traciła ogółem parę kroć 
sto tysięcy funtów, a nadto swoich 
dwóch przywódców. 

— Nie mamy już tu nic do roboty 
— oświadczył Drage Vintonowi — ju- 
tra możemy wyruszyć przez Marsylję 
i Paryż do Londynu. 

— Możeby zatelefonować do pań — 
radził Howard, 

„„Sun Lee“ uśmiechnął się poblażli- 
wie. 

Nie było w owym dniu szczęśliw- 
szego człowieka w Trieście od naszego 
Amerykanina, zachwycał się naturą, 
kochał ludzi, byłby ucałował najgor- 
szego wroga, jedno tylko drażniło go, 
a mianowicie, że nie można zajechać 
w parę godzin z Triestu do Londynu, 

Wszystko jednak kończy Się, a 
więc i oczekiwanie. 

Nareszcie zwycięzcy stanęli na 
dworcu Charing Cross. Vinton nie 
wziął za złe kapitanowi jego wysokie- 
go poczucia obowiazlo" 


— Jadę prosto na giełdę, żeby się 
zobaczyć z Higginbothamem ©- 
świadczył mu Drage — ty ruszaj do 
hotelu, aby powitać nasze panie. Nie 
czekajcie na mnie ze śniadaniem. 
Spóźnię się, 


Skromny salonik  drugorzędnego 
hotelu może wydawać się rajem, a to, 
gdy w nim ujrzymy cel naszej miłości 
i tęsknoty. Doświadczył tego Howard. 
Stała przed nim już nie dziecię nie- 
śmiałe, a figlarne, lecz kobieta w peł- 
nym rozkwicie piękności, świadoma 
swych uczuć, szczęśliwa. Chciał coś 
powiedzieć, Rie mu słowa zamarły w 
ustach, więc tylko ręce wyciągnął, a 
ona, zapominając o swej wrodzonej 
płochliwości, padła mu w objęcia. 
Trzymał ją długo na sercu. Zapomnie- 
li o świecie Bożym, nie dostrzegli na- 
wet obecności miss Lawinji, która sta- 
ła na progu zmieszana, zawstydzona, 
a i wzruszona może, Widząc, że jest 
zbyteczna, wysunęła się cichaczem. 


Nikt rozsądny nie ująłby wątku 
rozmowy dwojga młodych; składało 
się głównie z wykrzykników, słów 
bezładnych i objaśnianych spoirzenia- 
mi, a może wymowniejszemi dowoda- 
mi uczuć, 


Ta rozmowa, powtórzona stenogra- 
ficznie, wydałaby się czytelnikom nie- 
dorzeczną — o ile nie przypomniałaby 
im rozmów podobnych, w których sa- 
mi brali udział. 


Enos Drage pamiętał może chwile 
swej młodości i dlatego zjawił się w 
parę godzin dopiero, gdy pierwsze 
wzruszenie zakochanych już minęło. 


Tajny komitet Lloydu odprowadził 
kapitana do hotelu, poważni mężowie 
złożyli podziękowania  Howardowi 
(ma się rozumieć miss Lily pierzchnę= 
ła na ich widok). Higginbotham, koń- 
cząc swą orację, oznajmił, że zarząd 
towarzystwa mianował Vintona dy- 
rektorem z pensją dwóch tysięcy fun- 
tów rocznie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Orędownik = Numer 258 


Ostatnią złotówkę na wódkę 


Zgubny wpływ alkoholu na lud góralski 


(Korespondencja własna „Orędownika*) a 


Zakopane, w październiku. 


O 8-ej rano zastukała do mojego 
okna młoda gaździna, moja sąsiadka 
o miedzę. 


— Przisłak was piknie prosić, co- 
byście mi poźycyli dwadzieścia gro- 
szy na mliko la dzieci. 

— A cóż się stało z waszą kro- 
wą? — zapytałam. dobywając pie- 
niądze z portmonetki. 

— Badziemy dopiero kupować. Dyć 
my jom na sezon przedali, a kupili 
konia ńa fiakrowanie. 

— A mówiliście. mi niedawno, że- 
ście konia sprzedali, kiedy chciałam 
waszą dorożką jechać do miasta. 

— No przedali my. Tera kuń nie 
potrzebny; gości nima, stano i owies 
zebrane: a trza było weksel u Żyda 
wykupić i stare podatki popłacić, a to 
juz sekwestrator u nas poduszki 
opisał. 

— No to zą cóż będziecie krowę ku- 
powali? 

— Kasi znowu pożycymy. 

— A potem znowu sprzedacie, żeby 
konia kupić. 

— Dyć oha naraz nie mozemy trzi- 
mać, a kie przińdzie zima, to konia 
trza mieć do sanek, coby kłop trohe 
zarobił na gościak. 

— A teraz wasz mąż nie ma żadnej 
roboty przy budowie? 

— Podmurówke u tego niziniera 
juz skończył: a pokoje badom tryn- 
kować dopiero z wiesnom. Roboty 
mało, zaś ludzi dość takik, co keom 
zarobić. U nas to kazdy kłop abo 
cieśla, abo murarz. 

— No to teraz najgorszy czas dla 
was? 

— Oj, płony cas! Okrutnie płony! 
Bez śtyry dni to my ino ziemniaki ze 
solom jedli. Chleba ani kawałecka. ani 
cukru do arbaty. To dzisiok dzieciska od 
samego rana tak za mlikiem woła- 
jom, co rady im dać ni moge! Musia- 
łak do pani lecieć po dudki. 

— Ale tamtych dwóch złotych 
ście mi nie oddali. 

— O, jo nie zabacyła! Ni! Inok nie 
miała! Jo bardzo paniom prose, coby 
pani te 2 złote i te 20 groszy wyjeździ- 
ła w zimie saniami z moim starym. 

— Kiedy wiecie. że ja nie lukię się 
u niego w ten sposób upominać, bo 
przez to niechętnie ze mną jeździ i 
stęka, że mu na owies dla konia po- 
trzeba. 

— Jemu potrza, ba na wódke! On 
zawdy przede mnom skrywa, kielo 
zarobi. zaś z paniom sie nie udaje; to 
to ino! 

— Chyba na wódkę nie pójdzie, 
kiedy wie, że dzieci chleba nie mają. 

— Kiego kamraty namówiom, to 
pódzie, choćbyk konala. Nolepsy cas, 
na zarobek to ino to fiakrowanie w 
sezonie, zaś i to kłopy sytko przepi- 
jom, co zarobiom, a babom do domu 
ino choj co przyniesom. Poniektóre 
to dbajom o dzieciska; mój ta ni! 

— No... w lecie raz widziałam, 
jakeście suto ucztowalł, po zabiciu 
wieprzaka. 

— A to mój nastręcył parcelę; ku- 
pili drogo i dostał fajny procent. A 
ze pan przi mnie płacił, tom staremu 
wydarłą na prosiaka. On sam kom- 
binował, co sie opłaci kupić; izby my 
mieli wynajęte, od gości telo belo 
obierków, a tłustych pomyj na tu- 
czenie, co raty. 

— No, toście mieli mięsa i tłuszczu 
na długo. 

— Zaś by ta! 
bez trzy dni, 

— (o? Tak prędko? Bójcie się 
Boga! 

— Ba u nas to tak. Nazreć się do 
syta, aze brzucha bolom i dzieciskom 
olej trza dawać, a pote głodujem. 

— Nie lepiej to część uwędzić, sło- 
ning nasolić i zostawić na później? 

— Kie wraz nie zjemy, to stary wy- 
nosi pomału i na wódke mienia! 

W parę dni później zajrzałam do 
gaździny w jakimś sąsiedzkim intere- 
sie Leżała w łóżku; kilkoro drob- 
nych dzieci tarzało się po brudnej 
podłodze. Najmłodsze obgryzało zim- 
ny kartofel, najstarsze siedzialo na 
kuchni, na zimnej blasze i uparcie 
powtarzało: Mamo, chleba, mamo, 
chleba... 

— Cóżeście chorzy? — zapytałam. 
wchodząc do wnętrza dusznej izby. 

— Puściłak siekiere na noge, kiek 
rąbała twardego pniak i straśnie 
mi opuchła. i 

-— Trzeba obłożyć kwaśną wodą. 


to- 


Pojedli my se fajno 


— nn m wn Z W PZ 


— Ta trza kupić; a my bez miesiąc 
złotówki nie widzieli. 

— No, to, co dzieciom jeść dajecie? 

—A, to placki ze ziemniaków na bla- 
sze uplieke; to owsianki zgotuje; ino 
bez okrasy płona. Kieby nie te zlem- 
niaki na polu i nie ten owies na strychu. 
toby my pomerli. 

— Nie paliliście dziś jeszcze? Przy- 
mrozek był, dzieci pomarzną. 

— A, niek ta marznom! Niek powy- 
zdychajom — odparła z desperacką de- 
terminacją. 

— A wasz gdzie? 


— Spał bez całom noc i do połednia. 
a tera zwółkł sie i kasi polazł; gadał. 
jako idzie szukać roboty, zaś pewnikiem 
w szynku siedzi! 

— Opału nie macie nic, jak widzę. 
Na czem obiad ugotujecie? 

— O, pani moja! Dyciek teto razy 
do lasa na patyki chodziła, a nosiła na 
plecak. aże mnie pote w boku kłuło To 
on nie moze raz iść? Beł to choć raz, 
kie tera nijakiej roboty ni ma? 

— A coon teraz robi, kiedy nie fiak- 
ruje, ani nie idzie na murarską robotę? 

— Lezy bez cały dzień, jako ten 


Małżeństwo Piccardowie w chwili odlotu w stratozferę. 


Pierwszy więzień łódzk. na wolności 


Feliks Gągalski zwolniony został po 6 mies. śledztwie 


Łódź (Tel. wł). W piątek wieczo- 
rem zupełnie niespodziewanie przybył 
do mieszkania swej rodziny w Łodzi 
Feliks Gągalski. Był on sekretarzem 
okręgowym Stronnictwa Narodowego 
na miasto Łódź i został aresztowany 
12 maja r. b. wraz z innymi działacza- 
mi narodowymi z adw, Kowalskim na 
czele. P. Feliks Gągalski przebywał w 
więzieniu w Łodzi i Sieradzu blisko 
6 miesięcy i został zwolniony na wnio- 
sek sędziego śledczego. 


Nadal pozostają w więzieniach Łę- 
czycy i Sieradza: adw, Kowalski, kpt. 
rez. Grzerorzak, por. rez. Stefan Pod- 
górski, por. rez. Władysław Meller, 
student prawa Szczęsny Aleksander 
Pawłowski, Hałaj, Patora, Chojnacki i 
Aleksander Stolarek, Odnośnie wy- 
mienionych ma zapaść decyzja w 
dniach najbliższych. 

Śledztwo zostało już zakończone. 
Obecnie sprawę przekazano prokura- 
torowi przy sądzie okręgowym w Ło- 
dzi. (tr) 


Ukarane zakusy 


na całość Polsk. 


Wyrok w sprawie komunistów grudziądzkich 


Grudziądz. (Tel. wł.) W sobotę 
wieczorem ogłoszony został tutaj wy- 
rok sądu okręgowego, w sprawie ko- 
munistów Stanisława Rydzyka ze Sos- 
nowca i towarzyszy. 

Rydzyk skazany został za tajną 
działalność wywrotową, oraz poslugi- 
wanie się fałszywemi dokumentami, 
na łączną karę 4 lat i 4 miesięcy wię- 
zienia, 


26-letni szofer Moszczyński, który 
pełnił funkcję łącznika w jaczejce ko- 
munistycznej, oraz robotnik Misiewicz 
skazani zostali na 2 lata więzienia. 
Wszystkich trzech poza tem pozbawio- 
no praw obywatelskich na okres 5 lat. 

Wreszcie oskarżony ślusarz Wiś- 
niewski otrzymał 8 miesięcy więzie- 
nia. Dwóch pozostałych oskarżonych 
uwolniono. 


Zwolnienie 3100 robotników 


Z dniem I? listopada następuje wymówienie pracy 


Łódź, 8. 11. Wczoraj otrzymali 
wymówienie wszyscy robotnicy sezo- 
nowi, zatrudnieni przy robotach miej- 


Ogółem zwolniono z dniem 17 listo- 
pada r.b, okrągło 3.100 robotników. 
Przewiduje się przedłużenie robót 


skich, przy kanalizacji i wodociągach | po tym okresie na odcinkach, wyma- 
miejskich, komunikacji i plantacjach. gających wykończenią 


PNIAK W iosie, | przeF "ld, A UOKUCH. 
Gzemu się aie weżmie przez ten 
wolny czas do jakiej pracy przy domu? 
Czy płot naprawić, czy studnię naresz- 
cie zrobić. bo już tyle lat wodę od są- 
siadów bierzecie. 

— On ino to robi, co musowo. abo 
co da zarobek. Zaś jo i ugotujem i u- 
pierem i dzieciska obszyjem i nima la 
mnie niedzieli, ni lezenia. Ino Bogu 
dziękuje, co samyk chłopaków narodzi- 
ła, to nie badom sie tak dręcyć. jako jo! 

— Dam wam trochę wody Burofa na 
nogę. bo mam w domu. 1 nrzyślejcie 
chłopaka. to wam pożyczę drzewa. 

— O. raty! Niek pani Pambóz wy- 
nadgrodzi ldź, Jóżek. za paniom; a nie 
zadaj nie do taty bo cie spierem. 

Zwróciła się znowu do mnie” — Kie 
sie zwie. jako to pani na mnie bacy, to 
sie nikanv la nos nie obróci. 

Taki to wpływ ma na górala wódka, 
która pije. czv ma pieniądze. czy ich nie- 
ma: piie nie tylko w sobotę. jak po in- 
nych wsiach i miastach. ale przez cały 
bożv tydzień. Ta wódka. do której przy- 
ciaga zo * „kamrat* i szynkarz różnetni 
sposobami. a od której nie odciazgaja go 
ani zwiazki górali czv podhalan. ani 
żadne instytucje. któreby w tym celu 
mogły podjeć specjalną skuteczną akcję. 
Wódka. której wynikiem, jest próżniac- 
two i brutalność u męża į ojca. marno- 
trawstwo u gospodarza. dręczenie koni 
i gorszące zachowanie na postojach u 
t zw fiakrów. wreszcie og!upienie i de- 
generacja dorodnego zdolnego ludu 
góralskiego 

Nie o wszystkich. rzecz prosta. na- 
leży to powiedzieć. Są tacy, którzy ma- 
ło pija (nizdv — bardzo rzadko), sa gaz- 
dowie. co dbają o swój dom i obejście, 
o żonę i dzieci. co nawet sami wyrabia- 
ia tafie z betonu i robia z nich chodni- 
ki. wiodące poprzez „młake”, czyli mo- 
krą łąke do ich domostwa. Ale takich 
jest niewielu. Sa i tacy, którzy w kosz- 
townych serdakach i z prawdziwemi 
muszelkami (nie porcelanowemi' na 
kapelusikach spaceruja cały dzień po 
Krupówkach. a bedze bogaczami. mają 
czas na próżnowanie i politykowanie, 
choć mogliby dać inny przykład i inną 
działalność swemu ludowi. A wszyscy, 
bez wyjątku. procesują się zawzięcie i 
wydają ostatni grosz na sądy i adwo- 
kata. Ale o tem innym razem. 


I. ROGUSKA-CYBULSKA. 


3 3 4 

Złazd inwalidów 

Poznań, 3. 11. — W ub. sobotę 
rozpoczęły się w Poznaniu obrady 
przedstawicieli zarządów woijewódz- 
kich Związków Inwalidów Wojennych 
z całej Polski. 

Na zjazd przybyło około 30 przed- 
stawicieli poszczególnych zarządów. 

Obrady inwalidów mają znaczenie 
zasadnicze Omawia się na nich spra- 
wy szczególnie ważne i nader aktual- 
ne. 


Ulgi podatkowe 
dla powodzian 


Warszawa, 4. 11. — Minister spr. 
wewnętrznych zarządził stosowanie ulg 
w podatkach samorządowych dla lud- 
ności nawiedzonej klęską powodzi Ulgi 
będą zastosowane analogicznie do ulg 
w podatkach państwowych. określo- 
nych zarządzeniem ministra skarbu. 
Ulgi w podatkach samorządowych do- 
tyczą w szczególności podatków wvrów- 
nawczych dla gmin wiejskich, podatku 
inwestycyjnego opłat specjalnych i 
opłat drogowych i zasadniczego podat- 
ku wojskowego. Minister spraw we- 
wnętrznych powierzył roztoczenie opie- 
ki nad wykonaniem tego zarzadzenia 
wojewodom w Toruniu, Warszawie, 
Lublinie, Kielcach, Lwowie, Stanisla- 


wowie, Krakowie, (w) 
Dostawy dla wojska 
i rolnictwo 
Warszawa, 4. 11. Ministerjum 


skarbu zarządziło, ażeby urzędy skar- 
bowe nie zajmowały rolnikom z tytu- 
łu zaległych podatków więcej niż 25 
procent należności od skarbu pań- 
stwa, za dostawy dla wojska. Zarzą- 
dzenie ma na celu rozpowszechnienia 
wśród rolników dostaw dla wojska 
bez pomocy pośredników. (w) 


Źniwo dekretów 


Warszawa. (PAT) Rząd złożył 
Sejmowi 58 rozporządzeń Prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy. wydanych na 
podstawie pełnomocnictw w okresie 
między sesjatni 
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Ci, co potrzebują płodów wyspy, wiedzą dobrze czego wzamian od 
nich potrzebują mieszkańcy i przywożą: zboże, ubrania, rzemieślnicze 
narzędzia itp. 

Co mnie najprzyjemniej zdziwiło na wyspie, był to język węgier- 
ski, którym mówią mieszkańcy, co w obwodzie nadgranicznym praw- 
dziwą jest rzadkością, 

Jedna rodzina stanowi całą kolonję i dla tego zwą się tu tylko 
chrzestnemi imionami. Sześciu synów pierwszego osadnika pożeniło 
się w okolicy, a liczba wnuków i prawnuków dochodzi już do czter- 
dziestu, 

I całą tę kolonję utrzymuje wyspa najwygodniej. Niedostatku 
nikt tu nie zna. $ 

Każdy zna tu jakieś rzemiosło, i gdyby ich tu było dziesięć razy 
tyle, chlebaby im mie zabrakło. 

Pradziad rodu i jego żona przewodzą dziś jeszcze w pracy całej 
rodzinie. 

Mężczyźni uczą się tu ogrodnictwa, rzeźby, garncarstwa, uprawy 
tytoniu, chowu bydła; bywają z nich także cieśle i rymarze; kobiety 
tkają tureckie dywany, zajmują się gospodarstwem mlecznem i pa- 
sieką i gotują wodę różaną. Każdy zna tu swoje zadanie i wypełnia 
je z przyjemnością, 


Mieszkania, których liczba wciąż wzrasta, tworzą już spory SZE+ ` 


reg; w budowie domu biorą udział wszyscy, a nowo zaślubionym do- 
pomagają starzy. 

Obcych, co przybywają na tę wyspę przyjmuje obecna głowa ro- 
dziny, którego wszyscy inni zowią „ojcem'*; przyŁysze znają go pod 
imieniem Deodata. Jest to silnie zbudowany mężczyzna czterdziesto- 
letni o rysach twarzy pięknych, szlachetnych. On to zajmuje się za- 
miennym handlem i przybywających oprowadza po wyspie. 

Gdyśmy tam przybyli, przyjął nas Deodat z całą serdecznością, 
jak się przyjmuje dawnych znajomych; przyjaciel mój był tu regu- 
larnym, corocznym gościem, i 

Rozmowa nasza toczyła się około pomologji, hortikultury, botani- 
ki, entomologji; każdą z tych nauk znał d gruntu Deodat i na wszyst- 
ko zapatrywał się z wyższego jakiegoś stanowiską. Nie mogłem po- 
wstrzymać mego podziwienia i spytałem go, gdzie się tego wszystkiego 
ńauczył. i f 

— Od naszego stdrègo, odpowiedział Deodat z pełnem czci wes- 
tchnientem. f ` i 

— Któż to jest? + i : 

— Już go pan zobaczysz, gdy się wszyscy zejdziemy wieczorem ' 

Skoro się kryło w obłoki jesienne słońce, dzwonek dał hasło wie- 
czerzy! 

l my za wszystkimi podążyliśmy z Deodatem za odgłosem tego 
dzwonka. r 


Znajdował się on w wieżyczce małego drewnianego doaku,- cał- 


kowicie oplątanego winogroneza, 
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Przed tym domem był placyk ostawiony ławeczkami í stołami, 
Tam zgromadziło się wszystko po skończonej pracy 

— Tu mieszkają nasi staruszkowie — szepnął mi Deodat. 
Wkrótce wyszła też z domku sędziwa para. A piękna była ta para. 

Kobieta mogła mieć około lat sześćdziesięciu, mężczyzna ośm- 
dziesiąt. 

Twarz pradziada miała ten wyraz charakterystyczny, który spra- 
wia, że po latach czterdziestu nieraz przypominamy sobie o pięknym 
obrazie, który gdzieś, kiedyś, widzieliśmy. Zdumiewała mnie twarz ta. 

Prabatka była prawdziwie pociągającem zjawiskiem. Złote nie- 
gdyś włosy dziś tu i owdzie poświecały wprawdzie srebrem, ale jej 
oczy były to zawsze jeszcze oczy dziewicy, czyste, jasne a pełne uczu- 
cia, a twarz jej dziewiczym oblewała się rumieńcem, ilekroć „stary“ 
pocałunek składał na niej. 

Obojga twarze jaśnieją szczęściem, gdy poglądaja na zebraną 
wokoło siebie radzinę, gdy koleją wołają każdego po imieniu i całują. 

To ich szczęście, ich nabożeństwo, ich pacierz dziękczynny. 

. Wreszcie przyszła i na nas kolej. Deodata, najstarszego syna, wi- 
tał ojciec na końcu. 

I. nas powitlBi uściskiem ręki i zaprosili na wieczerzę. 

Prababka sobie jeszcze zatrzymała nadzór nad departamentem 
kuchennym; wsżystkim jednąk pozostawia wolność siadania do stołu 
w wybranem kółku. Starzec usiadł z Deodatem i z nami u jednego 
stolika. Maleńka złoto-włosa dziewczynka, którą zwano Noemi, wdra- 
pała mu się na kolana i otrzymała pozwolenie przysłuchiwania się 
mądrym naszym rozprawom. 

Gdy wymieniono pradziadowi rodu moje nazwisko, popatrzył na 
ranie długo, uważnie i rumieniec widoczny przebiegł mu czoło. 

Mój uczony przyjaciel spytał go, czy słyszał już dawniej może 
moje imię? Starzec milczał. 

_ Deodat pospieszył natychmiast ołŁjaśnić, że jego ojciec od lat 
czterdziestu nie czyta nie 2 tego co się dzieje na świecie; bibljoteczkę 
jego stanowią jedynie rolnicze książki. m 

Pochwyciłem więc w lot nadarzającą się sposobność spożytkowa- 
nia mej wiedzy na właściwem miejscu. i począłem opowiadać, co w 
tym czasie zaszło na świecie. 

„ Uwiadomiłem .go o losach ojczyzny i jak Węgry maleńkiem 
słówkiem „i“ zostały z Austrją połączone. , 

. -Wydmuchnął gęsty kłąb dymu z fajki; dym odpowiadał: „mojej 
wyspy tam nie dołączono“, 

Powiędziałem mu jak krwawe walki rozegrały się w tym czasie 
na szerokim świecie. 

Obłok dymu odparł: „my tu z nikim nie prowadzimy wojen. 

Na giełdzie wówczas był straszny kryzys; największe domy koe 
lejno padały; i to chciałem mu wytłumaczyć. 

Dym jege fajki odpowiedział na to: ga.* dzięki Bogu, nie widue 
jemy pieniędzyi" 
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Potem począłem mu wykładać jakie rozjątrzenie, jakie walki to- 
czą łona stronnictw i jakie swary zażegają w społeczeństwie narodo- 
wość i władzy pragnienie, = `“ 

Staruszek strząsnął popiół z fajki: „U nas niema ani wyborców, 
ani ministrów“. . ) 

W końcu ukazałem mu, jak potężnym byłby kraj nasz, gdyby 
spełniło się wszystko, czego my dla niego pragniemy 

Mała Noemi zasnęła na ręku pradziadka, trzeba ją było dc lóżka 
położyć. To było ważniejsze niź rzeczy o których ja mówiłem. Pra- 
Łabka wzięła na rękę dziecko, a gdy z niem wyszła, spytał mnie sta- 
ruszek: 

— Gdzieś się pan urodził? 

Powiedziałem mu. 

— Jakie jest powołanie pańskie, czy urząd? 

Odpowiedziałem mu, że jestem romansopisarzem 

— Co to jest? x 

— Człowiek, co z końca historji odgaduje początek i jego wątek. 

— To odgadnijże i moją historję — rzekł, ujmując moją rękę Był 
niegdyś człowiek, ćo świat rzucił, choć go uwielbiano 1 podziwiano w 
tym świecie, a stworzył sobie świat inny, w którym go kochają. 

— Czy wolno mi zapytać o pańskie nazwisko? 

Przy tych slowach starzec zda się urósł o głowę, potem wzniósł 
rękę w górę i położył na mojej głowie. W tej chwili zdało mi się, że 
raz już przed dawnym, dawnym czasem, ta ręka raz spoczęła na mo- 
jej głowie, gdy ją jeszcze otaczały złotych dziecięcych włosów kędzio- 
ry i pewien niemal byłem. żem twarz tę raz już gdzieś widział. 

— Moje nazwisko jest „Nikt* wymówił starzec poważnie. 

Potem odwrócił się i nie dodewszy słowa wszedł do domku, z któ- 
rego już nie wyszedł przez cały czas naszego na wyspie pobytu. 


Takim jest obecny stan „samotnej wysepki". 

Udzielony jej przez dwa mocarstwa przywilej, co ten kawałek 
ziemi czyni niezależnym od żadnego rządu, trwa jeszcze na lat pieć- 
dziesiąt. 


Pięćdziesiąt latl — któż wie, co się przez czas ten stanie ze 
światem?! 


KONIEC. 
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Być może. że groźba Atalji rozsiała tę wiarę. Sąd ogółu pewnym był 
jej spełnienia. j 

Pamiętam jeszcze jak wielki był popłoch, gdy rozeszła się wieść po 
mieście, że w nocy dama do towarzystwa chciała zabić ową piękną 
panią; jakież to było wielkie zdarzenie! 

Widziałem także jak skazaną na śmierć wieziono na wózku na 
plac egzekucyjny; mówiono, że ścinać ją mają. Miała na sobie szarą 
suknię; siedziała tyłem do woźnicy, naprzeciw niej grecki duchowny 
z krucyfiksem w ręku, Przekupki rzucały na nią zelżywemi słowy 
i pluły jej w twarz, ale ona spoglądała dokoła obojętnie i nie zwracała 
na nie uwagi. 

W godzinę wracały tłumy szemrzące. Niezadowolenie było z tego, 
Że ułaskawiono piękną zbrodniarkę. Posadzono ją tylko na rusztowa- 
nie i tam odczytano ułaskawienie. 

Opowiadano sobie, że gdy duchowny podczas oznajmienia łaski 
podał jej do pocałowania krucyfiks, oną zamiast go ucałować tak 
wgryzła się weń, że w ciele Zbawiciela pozostały ślady dwóch jej zę- 
Łów. I po całem tem zdarzeniu widywałem zawsze jeszcze ową dru- 
gą piękną kobietę bladą co niedziela w kościele. teraz już z czerwoną 
Kresą na czole í od roku do roku smutniejszą, bledszą. Opowiadano 
sobie o niej rozmaite historje; dzieci słyszały je w domu od matek 
i powtarzały w szkole. 

Przed laty opowiadał mi jeden dawny znajomy, przyrodnik, który 
jako badacz roślin i owadów zasłynął nietylko w naszej ojczyźnie, ale 
i w całym świecie uczonym, o szczególnych kawałkach ziemi, które 
się znajdują między Węgrami a Turcją i nie należąc ni do jednego, ni 
do drugiego rządu, nie są też równieź własnością prywatną. Dla tego 
właśnie są one istną Kalifornią dla badaczy przyrody, którzy tam 
najrzadszą florę i faunę znachodzą. Stary mój przyjaciel rok rocznie 
odwiedzał te miejsca i bawił tam po całych tygodniach Raz namówił 
mnie, bym razem z nim wybrał się tam w jesieni. Ja sam jestem co- 
prawda dyletantem na tem polu, ale ponieważ miałem dość czasu, 
postanowiłem towarzyszyć memu przyjacielowi w podróży do dalszej 
części Dunaju. 

-Z nim to byłem na „samotnej“ niegdyś wyspie. 

Uczony mój przyjaciel znał tę wyspę od lat dwudziestu pięciu, 
gdy jeszcze była napół dziką, a dzisiejsze meljoracje zaledwie były 
w powiciu. 

Obecnie jest ona prawdziwie wzorowem gospodarstwem, mogą 
cem pouczyć niejednego z postępowych nawet agronomów. 

Zwłaszcza też jeśli tu się dostanie zamiłowany gospodarz pewnie 
nie łatwo mu przyjdzie rozstać się z tą wyspą. Każdy kawałek gruntu 
spożytkowano tam luŁ użyto na upiększenie okolicy. 

Widać, że pan tej wyspy zna dobrze co to luksus i umie go umi- 
jętnie używać. 

A przecież pan ten nie rozporządza ni groszem. 
< Na tej wyspie nie spotkasz pieniędzy, 
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Świat kobiety 


Niedrogie a bardzo efektowne 


Czem będziemy przybierać suknie je- 
sienne i zimowe? Otóż do jesiennych su- 
kien wełnianych lub jedwabnych z mięsi- 
stero, matowego jedwabiu bardzo są mo- 
adne ladne zresztą i oryginalne kołnierzyki 
z jedwabnego, kolorowego sznureczka- — 
Grubość sznureczka i kolor, są oczywiście 
zależne od sukni, do której kolnierzyk 
jest przeznaczony. Bardzo np. efektownie 
l niczwykle strojnie wygląda taki kołnie- 
rzyk w kolorze koralowym, zastosowany 
do sukni czarnej lub popielatej, jak rów- 
nież n. p. zielony w odcieniu feuille morte 
do sukni bronzowo-czerwonawej. 

Zrobienie kołnierzyka nie jest bardzo 
trudne. Przedewszystkiem musimy się po- 
starać o rysunek, czyli t. zw. formę. Ry- 
sunek musi być wykonany na dość moc- 
nym papierze, tak aby można było po lin- 
jach rysunku naszvwać sznureczek. Naj- 
lepiej jest jeśli taką rzecz robimy po raz 
pierwszy, wybrać deseń malo skompliko- 


wany, lub też zrobić n. p. na próbę man- 
kiecik. Oczywiście, że kołnierzyk taki no- 
simy do sukni, która posiada bardzo ma- 
łe wycięcie, podchodzące pod szyję. Spró- 
bujmy zrobić taki modny drobiazg, a prze- 
konamy się, Że jest to efektowne wykoń- 
czenie, które nadaje sukni zupełnie nowy 
charakter. 

Obok tych ślicznych rzeczy sznurko- 
wych, bardzo ładne i niemniej efektowne 
są przybrania sżklane, przeważnie w po- 
staci szklanych kulek. dosyć sporych, zu- 
żytkowanych przeważnie jako guzy, po- 
jedyńczo, lub po kilka — jako efektowne 
gronka. Niemniej efektowne są błyszczące 
metalowe blaszki, któremi obejmowane są 
wycięcia sukien: Wygląda to bardzo pro- 
sto, a zarazem bardzo szlachetnie. Zwłasz- 
cza, jeśli zastosowane jest do sukien weł- 
nianych, surowych w kroju, a przecież tak 
bardzo wykwintnych. 


Moda na kaptury 


Kaptury modne są nawet przy płaszczach, 

czego dowodem. powyższy model płaszczy- 

ka. Kołnierz obszyty futrem tworzy wła- 

śnie kaptur PEZOWISRANY na przedzie, jak 
szali 


Oryginalna w kroju wiztyowa suknia. — 

Udrapowanie materjału na plecach ma 

PROBE kaptur. Rękawy częściowo 

imono — wstawienie z koronki lub haftu 
na materjale. 


Przepisy gospodarskie 


Flaki na różne sposoby 


Flaki zapiekane w garnuszkach. Wo- 
towe flaki, oczyszczone przez rżeźnika, 
oczyścić jeszcze w domu, skrobiąc po- 
wierzchnie nożem, poczem namoczyć na 
kilka godzin w zimnej wodzie. zmieniając 
ją kilkakrotnie. Włożyć flaki do dużego 


Przy naszym mikrofonie 


Flir F my lo do siebie 
1 „ermanii 


że nie potrafimy 
w niczem zacho- 
wać umiaru, Sta- 
rożytni Rzymia- 
nie  wyznawali 
mądrą zasadę ży- 
ciową; „quidquid 
agis, prudenter 
agas et respice 
finem“ — cokol- 
wiek czynisz, 
czyń roztropnie 
1 myśl o wyniku. 
My niestety po- 
padaruy w prze- 
sadę. Odkąd zawarliśmy z Niemcami 
paki nieagresji na 10 lat, przysłowie 
nasze — a przysłowia są mądrością na- 
rodów — „dopóki świat światem nie 
będzie Niemiec Polakowi bratem“ wy- 
mieniliśmy z hitlerowcami na liczman 
serdecznych uczuć przyjaźni. Zaczęło 
się to od słynnej gwiazdki dla „bied- 
nych" dzieci hitlerowskich Ówczeny 


rondla (najlepiej gotować w ogniotrwałyra 
garnku kamiennym), zalać obficie wodą, 
raz zagotować, odlać wodę, przelać zimną, 
osączyć. Obejrzeć czy flaki są zupełnie 
czyste, gdyby miały ciemne końce, oskro- 
bać je ponownie, włożyć w garnek, zalać 
wodą i gotować nie soląc, pod przykry- 
ciem. Dobrze jest dodać do wody, w któ- 
rej gotujemy flaki, sody oczyszczonej na 


poseł polski w Berlinie, dziś ambasa- 
dor p. Lipski, złożył w skromnym upo- 
minku kilkaset par butów, żeby mali 
Horst-Wessle boso nie chodziły da 
swych obozów. B. ambasador otrzymał 
obecnie specjalne po% ękowanie od mi- 
nistra wyżywienia Rzeszv Darrógo za 
tak wydatne przyczynienie się do zbli- 
żenia polsko-niemieckiego. Poza tem 
przyszły różne wizyty i rewizyty, wy- 
cieczki do Berlina i przyjazdy „hel- 
matstreuer Posener“ do Poznania. 
Zkoloi dyrekcja Polskiego Radja za- 
warłą umowę z hitlerowskiem 'Towa- 
rzystwem Radjowem w sprawie wy- 
miany programów padjowych. M. i. wy- 
miana obejmuje „komunikaty informa- 
cyjne* o najważniejszych wydarze- 
niach w sąsiedztwie kraju. Odtąd więc 
czynniki miarodajne w obydwu pań- 
stwach będą informować o wzajem- 
nych dobrodziejstwach reżimu. Na za- 
kończenie takiej audycji usłyszymy 
niewątpliwie „heil Piłsudski heil 
Hitler“. Niedawno, słuchając jednego 
z koncertów symfonicznych, nadawa- 
nych przez Warszawę, zdębiałem po- 


"| prykę. 


czubek noża, wtedy łatwiej zmiękną. 

Równocześnie nastawić w drugiem na- 
czyniu rosół na kościach, lub mięsie wo- 
łowem, dodając dużą ilość włoszczyzny. 
Oddzielnie przygotować sporą porcję ja- 
rzynek cienko szatkowanych (marchew, 
pietruszka, cebula, kapusta włoska). Ja- 
rzynki poddusić z masłem, łyżeczką bu- 
ljonu, paroma ziarnkami pieprzu, ziela i 
listkiem bobkowym. 

Gdy flaki są miękkie (gotują się parę 
godzin), wyjąć je ze smaku, a wystudzone 
pokrajać w wąskie paseczki, parocenty- 
metrowej długości. Włożyć flaki do roso- 
łu, gotować na wolnym ogniu pół godziny. 
Roztopić w rondelku dwie łyżki masła, 
dodać łyżkę mąki (licząc na 1i pół kg. su- 
rowych flaków), jeszcze raz zasmażyć, ża- 
prawić flaki, zagotować. Dodać do smaku: 
soli, bialego pieprzu mielonego, utartego 
majeranku, łyżkę buljonu. Do gotowych 
flaków włożyć duszone jarzynki i pulpety. 

Ponadkładać flaki w duże ryneczki 
ogniotrwałe (porcjowe), albo w niewielkie 
kamienne, płaskie garnuszki. Gdy ostyzną 
i skrzepną posypać powierzchu suto tar- 
tym parmezanem, skropić sklarowanem 
maslem deserowem, zapiec w gorącym 
piecyku, Wydawać na stół z rynkami. 
Oddzielnie podać: parmezan, imbir, pa- 


Pulpety do flaków. Najlepsze pulpety 
są robione pół na pół ze szpiku i łoju wo- 
łowego. 8 dkg. szpiku, 8 dkg. białego łoju 
wołowego przepuścić przez maszynkę, 
włożyć na glinianą miskę niepolerowaną 
(donicę), rozcierać wałkiem drewnianym, 
wbijając po jednem 3 surowe żółtka. Do- 
dać tyle tartej bułki, aby masa nie była 
twarda jednak dosyć zwięzła. Wsypać 
soli do smaku, białego pieprzu mielonego, 
siekanej drobniutko natki od pietruszki 
i koperku, doskonale wymieszać, Uhić 
sztywną pianę z pozostałych hialek, dodać 
Ją do masy przygotowanej na pulpety, wy- 
robić, jak ciasto, rękami. Farmować z tej 
masy małe okrągie pulpecici w formie ku- 
lek, skrążyć każdy w mące pszennej. Go- 
tować na obfitej, osolonej wodzie, na wal- 
nym ogniu, około pół godziny. Przelać 
przez sito, osączyć. 

Flaki oryginalne. Ugotować flaki, jak 
wyżej z tą jedynie różnicą, aby wyjąć je 
ze smaku na dogotowaniu (niezupełnie 
miękkie). Pokrająć flaki w niezbyt dlu- 
gie. cienkie paski szerokości małego palca. 

Na dno rynki ogniotrwałej dać war- 
stwę poszatkowanych jarzynek i cebuli, 
parę łyżek rosołu, łyżkę konserwy pomi- 
dorowej, pół łyżki masła. Na tem podłożu 
ułożyć warstwę krajanych flaków, poky- 
pań je odrobinką mielonego ziela angiel- 
skiego pieprzu białego, rzucić kawałek 
listka bobkowego. Dać znów  jarzynki, 
konserwę pómidorową, masło i znów fla- 
ki. Postępować tak, aż do wypełnienia 
rynki, Na wierzch dać jarzynek, konser- 
wy i masła, wlać szklankę białego wina 
awocowego (wytrawnego). Dusić godzinę 
pod przykryciem w piecu, albo na wolnym 
ogniu. Na wydaniu oprószyć mąką, raz 
jeszcze zagotować, cały wierzch rynki po- 
kryć cienkiemi, małemi grzaneczkami z 
masłem i parmezanem. 


nnn. 


Szaszłyk z baraniny. Pół kilo baraniny 
od dyszka lub kotletówki dobrze wyżyło- 
wać, pokrajać na kawałki rozmiaru duże- 
go włoskiego orzecha, lekko pobić. Ile ma- 
my takich kawałków, tyle nakrajać cien- 
kich płatków młodej słoniny i tyleż pla- 
strów cebuli o łagodnym smaku. Z nie- 
smolnego drzewa nastrugać cienkich pa- 
tyczków długich na piętnaście centyme- 
trów, a możliwie najcieńszych. Nanizać 
na nie kolejno kawałki baraniny, płatki 


prostu, gdy p. Bocheński, speaker roz- 
głośni warszawskiej, zapowiedział pro- 
gram w trzech językach: po polsku, po 
francusku i po.. niemiecku. Dotych- 
czas odbywało się to tylko po polsku 
i po francusku. Czekam teraz, kiedy 
„Deutschlandsender Kónigswusterhau- 
sen* przemówi pewnego pięknego dnia 
po polsku. Tego dnia napewno z grobu 
powstaną owi Słowianie, co kładli 
podwaliny pod Brambor, Nowąwieś i 
wiele, wiele innych osiedli, skupisk i 
stanic prasłowiańskich. 


11 listopada odbędzie się w War- 
szawie, jak corocznie, wielki obchód 
Święta Niepodległości. Tym razem na- 
biera on specjalnego posmaku. Na 
dzień ten przyjedzie do Warszawy wy- 
cieczka 400 Niemców z Gdańska, którzy 
mają wziąć udział w pochodzie. Czyż 
w tym akcie nie tkwi przypadkiem 
pewna przesada? Bo przecież napewno 
nie będzie on ani powtórzeniem ani 
wznowieniem historycznego „hołdu 
pruskiego“. Ci Niemcy gdańscy — po- 
zbierani z różnych S. A, i S. Š., sztur- 
mówek i sztafet hitlerowskich — będą 


—=————— 


Wizytową suknia z tak modnym obecnie 
kapturem, wykończona z jednego materja- 
łu, użytego ze strony matowej i Iśniącej. 


Zawody kobiece | 
w gospodarce domowej 


Z okazji kongresu rolniczego w Buda- 
peszcie odbył się zjazd delegacyj kobie- 
cych z Szwajcarji, Rumunji, Włoch, Bel- 
gji, Węgier, przyczem urządzono popis 
najlepszych i najgospodarniejszych gospo- 
dyń domu. Popis trwał od godz. 9 rano 
do 9-ej wieczorem. W tym czasie należało 
ugotować najsmaczniejszy obiad, o czem 
decydowali także męźczyźni, w myśl zasa- 
dy: „przez żolądek da serca męża”. Na- 
stępnie należało umyć 12 talerzy i szkla- 
nek, zrobić zabawkę dła dziecka, a wresz- 
cie najirudniejszy punkt: zabawiać sku- 
tecznie i zajmująco 4-letnie dziecko 
przez jedną godzinę. Jako nagrodę głów: 
ną wyznaczono dla „najlepszej gospodyni: 
srebrny puhar, oraz mniejsze odznacze- 
nia dla innych uczestniczek tych sympa- 
tycznych i praktycznych zawodów. 


—— A FIZ. z | 


Przy kawie. 
— Wiesz, żoneczko, że nasza Marysia 
ogromnie się garnie do służby wojskowej. 
— Czy być może? 
— Z calą pewnością. Widziałem, jak 
się tuliła do ordynansa naszych sąsiadów. 
PTWP I O NE POIROT. CE 


cebuli i słoninki. Smażyć na niewielkiej 
ilości rozpalonego masła. Powinny się 
mocno zrumienić po wierzchu i pozosta- 
wić soczyste w środku. Po usmażeniu 
osolić miałką solą i — kto lubi — odrobi- 
nę popieprzyć. Na półmisku ułożyć war- 
stwę na sypko ugotowanego ryżu, na nim 
rozenki z szaszlykiem, polać sosem, który 
się uformował przy smażeniu. Podawać 
bardzo gorące, jeść najlepiej na wygrza- 
nych talerzach. 

Ciastka z sera. Dwadzieścia deka świe- 
żego sera lub dobrze odciśniętego twarogu 
przepuścić przez maszynkę do mięsa lub 
przetrzeć przez rzadkie sito. Dodać 20 de- 
ka mąki pszennej i 20 deka masła. Odro- 
binę, na koniec noża soli. Zagnieść to 
wszysiko prędko. Jak tylko wszystko się 
polączy, wynieść na godzinę na chłód. 
Rozwalkować cienko na ćwierć centyme- 
tra, Wykrajać szklanką ciastka i piec w 
piecu dobrze gorącym jak na francuskie 
ciasto, do którego po upieczeniu są bardzo 
podabne. Gdy się lekko zrumienią, posy- 
pać cukrem-pudremm utłuczonym z wanilją. 


od tego, raczej zechcą oni zademonstro- 
wać, że Gdańsk jest niemiecki, że 
„Danzię bleibt deutsch", I kto wie, 
czy w pochodzie nie będą dźwigali 
transparentu z napisem „Danzig“ a nie 
Gdańsk. Flirtujemy sobie z Germanią, 
jak w najpiękniejszym miesiącu maju. 
Na każdym kroku też widać miłości tej 
owoce: miasta polskie zalane pismami 
i wydawnictwami niemieckiemi, z è 
kranów polskich kin rozbrzmiewa 
znowu język niemiecki hillerowskich 
tonfilmów a „Posener Tageblatt“ pisze 
znowu jak za „dawnych, dobrych cza- 
sów", Culm, Soldau, Berent, Schwetz, 
Briesen. Zgadnijcie, co to jest? To 
są miasta polskie na polskiem Pomo- 
rzu! Nic dziwnego. że ta atmostera 
zbliżenia i przyjaźni odurzyła i uderzy- 
ta do głowy wójtowi powiatu poznań- 
skiego. który pod wplywem wspomnień 
z przeszłości wygrzebał z jakiegoś kata 
zapylone i pożólkłe już „Seelenliste", 
Jak kochać się — powiada — to do 
śmierci. 


Rzeczywiście rozczulająca sielanka. 
BOHUN. 
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Austria w obliczu nowych trudności wewnetrzny 


Na marginesię ostatnich rozmów kanczrza Schuschnigga z opozycją hitlerowską 


(Od własnego korespondenta ;„Orędownika'*) 


W ledeń, 1 listopada. 


Audjencja, udzielona kilka dni te- 
mu przez kanclerza Schuschnigga przy- 
wódcom austrjackiej opozycji hitle- 
rowskiej, dała obcej prasie pole do roz- 
maltych domysłów, Wprawdzie dla 
tych, co zbliska mają sposobność ob- 
serwowania atmosfery wiedeńskiej w 
ciągu ostatnich tygodni, nie przedsta- 
wiał fakt rozmowy Schuschnigga z o- 
pozycją żadnej niespodzianki o znacze- 
hiu rewelacji politycznej; kontakty rzą- 
du z wszechniemcami trwają już od 
pewnego czasu. Ale w oczach zagrani- 
ty byla wizyta przedstawicieli hitle- 
ryzmu austrjackiego w pałacu kanc- 
lerskim przy Baliplatzu zdarzeniem. 
które jest symptomatyczne dla układu 
stosunków wewnętrznych republiki 
austrjackiej w ostatnich miesiącach, 
ściślej mówiąc, po śmierci kanclerza 
Dollfussa. 

Przypomnijmy, co donosiły już po- 
przednio depesze, że wśród dziesięciu 
delegatów, których przyjął kanclerz 
austrjacki, znajdowali się; szef nie- 
dawno rozwiązanej organizacji hitle- 
rowskiej Reinthaler, przywodca opozy- 
cji narodowo-socjialistycznej Riehl, b. 
minister Heirawehry Hiiber oraz sze- 
reg wybitnych wszechniemców. 

Choćby nawet rzeczywiście tak by- 
ło, jak doniósł komunikat Ballpłatzu. 
że konferencja nie dała pozytywnego 
rezultatu, to jednak sam fakt wdania 
się przez Schuschnigga w rozmowy z 
opozycją. jest dostatecznie wymowny. 
żeby stwierdzić znamienną ewolucję 
wewnętrzną, jaka dokonała się w Au- 
strji od nieudanego „puczu” hitlerow- 
skiego z końcem lipca r. b. 

Powstanie, aczkolwiek zgniecione 
— ku czemu przyczyniła się niewatpli- 
wie groźba interwencji zbrojnej Włoch 
-— musiało jednak kierownictwu nowe- 
go rządu wiódeńskiego otworzyć oczy 
na istnienie stałej groźby w postaci 
rozsadzania przez hitleryzm organizmu 
austrjackiego od wewnątrz. Tem się 
tłumaczy chęć utrzymania przez rząd 
Schuschniega linii t. zw. „austro-faszy- 
zmu* dawnego kanclerza Dollfussa, 
„czyli zachowanie rządów autorytatvw- 
nych pozwalających rzadowi bez- 
względnie zwalczać opozycję. 

Z drugiej jednak strony musiał 
kanclerz Schuschniezx przyznać. że w 
zakresie takiej to doktryny rządzenia 
państwem niewiele różni się system je- 
go od systemu rządów w Niemczech. A 
zatem pokrewny jest ideologii narodo- 
wo-socjalistycznej, oficjalnie zwalcza 
nej na terenie Austrji. Z rozważań tych 
rodzić się powoli zaczęła nieco łagod - 
niejsza nuta w współżyciu rządu z o- 
pozycją, wzmocniona jeszcze przez tę 
_okliczność, że przeciw rządom autory- 
tatywnym zaczął tu i owdzie podnosić 
głowę komunizm. W tej atmosferze po 
mruków socjalnych dojrzewa chęć 


wzajemnych rewizyj dotychczasowych 
przeciwieństw rządu i hitleryzmu, co 
doprowadza do wiadomej wizyty przy- 
wódców opozycji w pałacu kancler- 
skim, 

Nie można jednak przeoczyć, że po- 
mimo bezsprzecznego zbliżania się rzą- 
du austrjackiego do narodowych socja- 
listów na polu ideologji państwowej. 
leży trudna do pokonania przepaść w 
postaci kwestji niezawisłości republiki 
austrjackiej., Schuschnigg w kwestji 
tej nie różni się wiele od zmarłego 
Dollfussa i będzie się niewątpliwie po- 
dobnie, jak on, przeciwstawiał zaku- 
som Trzeciej Rzeszy, już choćby dla- 
tego, że jest on gorącym zwolennikiem 
Habsburgów. A sprzyjanie dawnej dy- 
nastji cesarskiej jest już samo w sobie 
dowodem, że nie można być zwolenni- 


kiem „anschlussu*. 

Jeśli więc austrjacka opozycja hit- 
lerowska rozpoczęla paktować z rzą- 
dem wiedeńskim, nie oznacza to by- 
najmniej, aby nie zdawała sobie ona 
sprawy z trudności politycznych, jakie 
natrafiać będzie ze strony kanclerza 
Schuschnigga Wie ona rownież, że 
wicekanclerz Satrhemberg nie jest zwo 
lennikiem Trzeciej Rzeszy, lecz że szu- 
ka on dla Austrji oparcia we Włoszech 

Nie przeszkadza to jednak, aby na- 
zewnątrz dążyć do odprężenia (wszak 
otwarta walka i tak nie dała pomyśl- 
nych wyników) i w ten sposób uzyskać 
większą swobodę dla wewnętrznej ro- 
boty narodowo-socjalistycznej na tere- 
nie Austrji. Celem roboty byłaby pro- 
paganda od dołu, czyli metoda przeciw- 
na tej, która przygotowywała zamach 


Wybory rektora uniwersytetu w Glasgow, w Anglji. poprzedza tradycyjna już Pre 
mączna” studentów przed bramami uniwərsytetu, Śmiechu przy tem coniemiara, 


Marceli Harlazi, zagadkowy „marsylczyk” 


W kilka dni po zamachu w Marsylji znaleziono go bez przy- 
tomności na ulicy w Żorach 


Katowice (Tel. wł.) W kilka 
dni po zamachu w Marsylji znaleziono 
w Żorach na Śląsku nieznajomego o- 
sobnika, który upadł na ulicy, a prze- 
niesiony do komisarjatu, odzyskał 
przytomność i twierdził, że pochodzi z 
Marsylji. Osobnik ten nie włada 
wszakże francuskim, a jedynie ja- 
kiemś narzeczem tworzącem mieszani- 
nę różnych języków świata. 

Wzięty w krzyżowy ogień oświad- 


czył, że nazywa się Marceli Haralzji, 
ale swego pochodzenią nie chce wyja- 
wić, Przebywa w Katowicach i często 
zmienia swe zeznania. Ostatnio twier- 
dzi, że pochodzi z Bawarji i że mówi 
hamburskiem narzeczem portowem. 
Władze stwierdziły, że wlada kilko- 
ma językami, nie wyłączając nawet 
pewnej znajomości łaciny, ale na tem 
wszelkie wiadomości o nim się koń- 


czą, 


JANIE 


Wystnzegać się naśladownictw! 
d 4008 


stanu od góry I odniosła w dniu % 
lipca porażkę. 

Czy metoda ta okaże się właściwą 
i da hitleryzmowi lepsze wyniki, trud- 
no przewidzieć. Tymczasem można z4- 
notować, że nawet w zbliżonych do 
Baliplatzu kołach wiedeńskich kryty- 
kowane jest posunięcie Schuschnigga, 
że pozwolił się wciągnąć w rozmowy 
z opozycją. Koła te dobrze widzą nie- 
bezpieczeństwa, grożące Austrji w ra- 
zie ułatwienia hitlerowcom legalnej ro- 
boty agitacyjnej Z drugiej jednak 
strony położenie jest niezmiernie trud- 
ne, bo propagandowa presja Rzeszy tł 
tak odbywa się pod powierzchnią. na- 
wet pomimo zaprzestania narazie o- 
twartych metod teroru i sabotaży. 

W tych warunkach oczy spoleczeń- 
stwa austrjackiego zwracają się znowu 
— tak jak to już tyle razy po wojnie 
bywało. — ku zagranicy, oczekując z 
z tej strony. że sprawa austrjacka nia 
przestanie być pierwszorzędnem Za- 
gadnieniem międzynarodowem, że więc 
w interesie mocarstw. czytaj: Francji i 
Włoch leży samodzielność austr ackie- 
go organizmu państwowego. Opinja 
austrjacka ufa. że gdyby przyszło do 
rozstrzygnięcia losów Austrji, to o 
przyszłości jej nie będzie decydowała 
choćby  najzacieklejsza propaganda 
Trzeciej Rzeszy. lecz że byt jej roz- 
strzygnięty będzie łącznie z uregulo- 
waniem całego basenu dunajskiego. 


R. N: 


0 wykonanie wyroków 
- śmierci 


Madryt (PAT.) Sprawa wyko- 
nania wyroków śmierci, wydanych na 
powstańców, jest w dalszym ciagu 
przedmiotem rozmów w łonie gabine- 
tu oraz członków rządu z prez. renub|- 
ki Od 3 dni sześć posiedzeń gabinetu 
poświęronych bylo tej sprawie i do- 
piero teraz zatwierdzono wyrok śmier- 
ci, wydany przeciwko 2 powstańcom, 
schwytanym z bronią w ręku po za- 
bójstwie 2 policjantów, i 

Całe zagadnienie komplikuje się 
jeszcze z dniem dzisiejszym przez 
fakt wydania szeregu wyroków śmier- 
ci na powstańców w miasteczku Tu- 
ron w Asturji, którzy nrzyznali się do 
udziału w straceniu 13 wybitnych o- 
bywateli miejscowych. 
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BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM! 


F'eljeton tygodniowy 


pożyteczna akcja 


Warszawa, 3 listopada. 


Już co jak co, ala Ubezpieczalnia Spo- 
łeczna, to nam się wcale nie udałą. Ko- 
sztuje ona i dużo pieniędzy i dużo czasu 
i dużo zdrowia, dużo papieru (no bo ciągle 
się o tem pisze i pisze), a pożytku z tego 
niema wcale. 

Ciągle się coś reformmuje, coś ulepsza, 
coś poprawia... 

Były Kasy Chorych, coś tam było nie- 
dobrze. Zmieniło się więc nazwę na Ubez- 
pieczalnię Społeczną i jest bodajże jeszcze 
gorzej. Prawdopodobnie znowu trzeba bę» 
«lzie zmienić tę nieszczęsną nazwę... 

Ponieważ doniedawna była niewyja- 
śnru..a dokładnie kwestja jak długo chory 
możę chorować, czyli inaczej mówiąc, jak 
długi okres czasu Ubezpieczalnia przezna- 
cza swym członkom na chorobę, więc o- 
statnio Ministerstwo Opieki Społecznej wy 
jaśnilo, że w myśl artykułu 110-go ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem — (rzynaście 
tygodni, 

Rzecz zrozumiała, że trzynaście miesię- 
cy to niemożliwe (a przydałoby się, wzią- 
wszy pod uwagę tempo pracy tej pożytecz- 
nej instytucji). Ale chodzi właśnie o to 
dlączego — trzynaście? 

Dlaczego właśnie — trzynaście? Prze- 
cież to feralna cuira! Ja już się wcale nie 
dziwię, że tylu chorych leczących się w. 
Ubezpióczalńiach, umiera. Wszystkiemu 
winna ta trzynastka. No — 1 Ubezpieczal- 


nia ma zawsze coś na swoje tłumaczenie. 
Jeśli ktoś zarzuci jej, że chory umarł 
przez niedbalstwo, przez nieporządki, czy 
niedopatrzenie, ja pierwszy stanę w obro- 
nie tej wysoce pożytecznej instytucji, To 
nie jej wina. To — vis maior. To trzy- 
nastka... 

Jeden z moich przyjaciół zachorował 
na nerwy. Nie dziwnego — w obecnych 
czasach! Zresztą też miał pecha, bo za- 
chorował akurat przed trzynastoma tygo- 
dniami, już po wyjaśnieniu udzielonem w 
tej materji przez odpowiednie czynniki, 

Ponieważ Ubezpieczalnia niemało go 
zawsze zdrowia i pieniędzy kosztowała, 
więc postanowił zasięgnąć porady w tej 
sławetnej instytucji. Poszedł więc do od- 
powiedniego wydziału, stanął w ogonku 
i wreszcie dowiedział Bię, że nerwy, to ża- 
dna choroba i nie pilnego (Ubezpieczalnia 
nigdy z zasady nie spieszy się.) Są choro- 
by pilniejsze... operacje... 

— Może pan jutro przyjdzie... 

Mój przyjaciel przyszedł na drugi 
dzień. 

I tak sobie chodził, chodził, jako że no- 
gi miał zdrowe, Raz do tego okienka, to 
znów do innego, tak, widocznie dlą uro- 
zmaicenia wrażeń, 

A że jego chore nerwy reagowały na to 
na śwój chory sposób, więc to widocznie 
należało do jednej z licznych a ciekawych 
metod leczenia ludzi, którzy z ciężkiej ko- 


nieczności muszą być członkami o encda rada Kł WOGOLE? 
czalni Spolecznej. 

W jednem okienku coś zapisali | kazali 
przyjść na drugi dzień, w drugiem wydali 
jakiś kwitek, w trzeciem numerek i pole- 
cili zgłosić się za dwa dni, w czwartem ô- 
biecali sprawdzić czy składki wpłacono 
regularnie i kazali przyjść za tydzień po 
adpowiedż. Po tygodniu wydali zaświad- 
czenie, że Paz o wpłacone jest zgodnie 
AZ przepisami i polecili przyjść na drugi 

zień 

Wreszcie mój biedny przyjaciel rozcho- 
rował się na dobre i musial położyć się do 
łóżka. Miejsce jego w ogonku zajęła sio- 
stra, która specjalnie w tym celu wzięła 
miesięczny urlop z biura, 

Kiedy wszystkie formalności zostały 
ostatecznie załatwione i siostra mojego 
przyjaciela zglosiła się po kartą do leka- 
rza, oświadczono jej w okienku (dwieście 
siedemdziesiątem piątem z rzędu), że wła- 
śnie od chwili zgloszenia choroby minęło 
trzynaście tygodni, czyli termin przepisa- 
ny na leczenie minął i Ubezpieczalnia nie- 
ma obowiązku w tym roku zajmować się 
w dalszym ciągu tą chorobą, W następ- 
nym okienku wydano deklarację, z którą 
polecono zgłosić się w roku przyszłym... 

Mój przyjacie], człowiek o świętej cier- 
pliwości, mmo skolatanych nerwów, ma- 
chnął ręką na calą sprawę i zrezygnowa- 
ny rozpoczął kurację u lekarza prywat 
nego, 

Wszystko już było na dobrej drodze I 
kurącja znajdowała się na ukończeniu, 
kiedy przyniesiono zawi.domienie o wpła- 
cenie miesięcznej składki z tytułu należe- 
nia do Ubezpieczalni. Mój nieszczęśliwy 
przyjaciel na widok tego Świstka papieru 


dostał ostrero ataku szału, wskutek czego 
zamknięto go w sznitalu warjatów, jako 
niebezpiecznego dla otoczenia. gdzie nie 
odzyskawszy przytomności zmarł, 

Tak czy inaczej. w ten czy inny sposób 
Pa postawiła na swojem. 

"ry im — pacjent umarł. 
zytałem kiedyś w pewnem piśmie, że 
bezpieczalnie Społeczna podjęła noży- 
teczną i potrzebną akcję odczytową, ma- 
jącą na celu m. in. „zbliżenie i utrwalenie 
bezpośredniego kontaktu Ubezpieczalni z 
ubezpieczonymi”. 

Podobno odczytów wysłuchało około 
15 000 osób i frekwencja stale wzrasta „co 
świadczy, że akcja odczytowa Ubezpieczal- 
ni Społecznej jest celowa i pożądana dla 
mieszkańców stolicy". 

O ileż bardziej pożądanem byłoby zbli- 
żenie lekarzy z ubezpieczonymi, nietylko 
za pomocą odczytów o higjenie i profilak- 
tyce (chociaż i to jest, przyznaję. bardzo 
potrzebne i pożyteczne), ale najzwyczaj- 
niej — podczas choroby, 

Przecież przy pomocy okienek I kwit- 
ków nie wyleczy się chorego. Pacjentowi 
niepotrzebna wspaniała biurokracja, po- 
chłaniająca podobno 60 proc. dochodów 
Ubezpieczalni, tylko lekarz. A zanim ów 
pacjent zdoła zetknąć się bezpośrednio t 
lekarzem, to najczęściej zdąży przedtem 
umrzeć, 

Więc możeby podjąć jakąś akcję, nie- 
tylkó odczytową, mającą na celu zbliżenie 
ubezpieczonych z lekarzami? 

Będzie ona rzeczywiście celowa, po- 
trzebna i pożyteczna, dla nieszczęsnych 
członków Ubezpieczalni Społecznych w ca- 
łym kraju. fis, 


Felieton z życia 


Wneonach reklamy pławisię zbrodnia 


W zupełności zgadzam się z twier- 
dzeniem. że reklama to potęga. Zresztą 
najlepszym tego dowodem jest fakt. że 
rozmaite przedsiębiorstwa tyle pienię- 
dzy na nią wydają. 

Wyjdźmy chociażby na ulice mla- 
sta. Wszędzie zobaczymy tysiące świa- 
tet, setki białych, niebieskich, liljowycn 
i czerwonych neonów, które bawią na- 
sze oczy, uśmiechają się do nas weso- 
ło i krzyczą na calą ulicę: „Podróżuj 
tylko Lotem*. „Szukasz szczęścia, 
wstąp na chwilę!*, albo zmuszają do 
mimowolnego odczytywania napisów 
na poszczególnych sklepach, zwraca- 
jąc tem uwagę na efektownie urządzo- 
ne wystawy, na eleganckie wnętrza, 
na pierwszorzędnej jakości towary... 

Każdy dzięki reklamie wie, że wód- 
ki i likiery Baczewskiego są najlepsze, 
że piwa z fabryki Haberbusch i Schiere 
są najsmaczniejsze, że losy loterji pan- 
stwowej kupione w kolekturze X są 
najszczęśliwsze, że najlepsze pióra 


wieczne są Watermana, że najlepszy 
i najsmaczniejszy bigos dają w barzo 
„Pod Bachusem"*'.. i t. d. 


„najlepszy i najsmaczniejszy bigos dają 
w barze pod Bachusem.. 


Innym rodzajem reklamy jest ogło- 
szenie w poczytnych pismach codzien- 
nych. Każdy, kto czyta gazetę, mimo- 
woli przegląda ogłoszenia, z których 
dowiaduje się, w jakich firmach moz- 
na kupić najlepiej, najtaniej i co w 
obecnych czasach jest najważniejsze — 
na degodnych warunkach, czyli na 
jaknajdrobniejsze raty. 

Mam zaufanie do reklamy, oceniam 
należycie jej potęgę, sam osobiście 
przekonałem się o jej kolosalnem zna- 
czeniu. Przekonałem się, że dzięki 
umieiętnej reklamie, można szerzyć 
propagandę wśród szerokich mas spo- 
łeczeństwa... 

Przekonałem się o tem niestety w 
bardzo smutnych warunkach, gdyż u 
nas propaguje się rzeczy niestety nie- 
zawszę zdrowe i uczciwe... czasem robt 
się dobre interesy drogą reklamowania 
tanich sensacyj, przez wyciąganie na 
światło dzienne, opisywanie wydarzeń 
i wypadków, które w najwyższym 
stopniu ujemnie wpływają na czytelni- 
ków tego rodzaju „literatury*. 

Specjalnie chętną na tego rodzaju 
pisma jest młodzież, pochłaniająca z 
zapartym oddechem opisy krwawych 
morderstw, wyrafinowanych  okru- 
cieństw, sprytnych oszustw, zręcznych 
kradzieży... 

Wpadł mi do ręki niedzielny numer 
jednogo z bardzo poczytnych pism co- 
dziennych. Na ostatniej stronicy, du- 
żemi, czarnemi literami wypisana byla 
reklama — „Tajnego detektywa”, ty- 
godnika, który niestety, z powodze- 
niem wychodził, wychodzi 1 niestety, 
jakoś nie zanosi się na to, żeby wy- 
chodzić przestał, 

Cóż głosiła owa reklama? 
„Zamachy, które wstrząsnęły świa- 


iem", 
To był tytuł, 
A dalej? 


„Rewelacyjny zbiór autentycznych 
fotografij z najglośniejszych zama- 
chów we Francji, Rosji, Austrji, Por- 
tugalji, Włoszech, Serbji i Stanach Zje- 
dnoczonych. Ludzie-pająki. Detektyw 
paryski Charlamb o tajnej międzyna- 
rodowej organizacji wywrotowej. 
Rewelacyjne wiadomości o sprawach 
i narzędziach wielkich wypadków, za- 
machów i katastrof światowycn — 
Afera Marianiego! Niecne sprawki i nie 
czyste jnteresy inspektora policji fran- 
cuskiej Marianiego. Jak Mariani 
przy pomocy swej nrzyjaciółki Marge- 
rily Dacourt zlupil przemysłowca Bo- 


uillere. Szantaże na bookmakerach. — 
Tępiciel handlarzy narkotyków i w jed- 
nej osobie handlarz trucizny. — Sprawa 
Violetty Nozieres. — Erotyczne prze- 
życia i hulanki małoletniej Violetty. 
Dlaczego Violetta otruła ojca — Vio- 
letta Nozićres pisze w więzieniu śled- 
czem rewelacyjny pamiętnik, w któ- 
rym zwala winę na ojca. — Violetta 
wedle orzeczenia biegłych perwersyj- 
ną zbrodniarką. — Sensacja obyczajo- 
wą i kryminalna Europy. — Echa na- 
padu na kasę kolejową, — Sensacja 
Łodzi! Ponadto inne sprawozdania ze 
spraw karnych, curiosa kryminalne, 
zdarzenia z całego świata, — Auten- 
tyczne zdjęcia, — Numer 43. Tygodnik 
Tajny Detektyw.* (Muszę dodać „że 
zwroty wprost drastyczne pominąłem.) 

Sądzę, że jak na jeden numer to wy- 
starczy, Aż nadto! 

Jeśli może ktoś z Szanownych Czy- 
telników jest ciekawy, jakie zastosu- 
wanie praktyczne mają wiadomośc! 
podawane przez „Tajnego Detektywa”, 
opowiem zdarzenie, którego świadkiem 
byłem przed kilkoma dniami: 

Późnym wieczorem wracałem do 
domu. Mieszkam dość daleko. Chcąc 
skrócić sobie drogę, poszedłem wzdłuż 
toru kolejki podmiejskiej. W pew- 
nym momencie zauważyłem trzecn 
małych chłopców, z. których jeden, 
świecąc zapałkami, klęczał nad gaze- 
tą, z której odczytywał coś szeptem, 
zaś dwaj inni majstrowali coś koło 
szyn. Na środku, pomiędzy szynami 
leżał duży stos kamieni. 

Zaintrygowany zbliżyłem się do 
chłopców i niezauważony przez nich 
przyglądałem się tajemniczej pracy. 
No i co? — rzucił szeptem pyta- 
nie czytający — rozkręcicie? 

Nie damy rady. To trzebą mieć 
dużo sily. Za mocno siedzi. 


Numer.252 — Orędownik 


— Strona-fi 


— O, to szkoda! To przynajmniej 
kamieni dużo nakladźmy, Może i tak 
się wykolei. Tylko spieszcie się, bo mo- 
żemy nie zdążyć! 


Specjalnie chętną na tego rodzaju pisma 
jest młodzież... 


Słuchałem przerażony. Co za 
okropne pomysły. Skąd to mogło 
przyjść do głowy takim dzieciakom? 

Tymczasem chłopcy rozbiegli się 
szybko i za chwilę wrócili, dźwigając 


duże głazy. 

Mialem dość tej zabawy! 

— Co wy tu robicie? — rzuciłem 
ostro, 


Zamiast odpowiedzi, chłopcy rzu- 
cili się do ucieczki i zniknęli w ciem- 
nościach, ; 

Schyliłem się i podniosłem z ziem! 
pozostawioną w pośpiechu gazetę. Był 
to jeden z numerów „Tajnego Detek- 
tywa*. 

Na otworzonej stronicy znajdowało 
się zdjęcie, przedstawiające wykolejo- 
ną lokomotywę i zdruzgotane wago- 
ny. leżące na szynach, A pod niem 
opis katastrofy z tylułem: „Zbrodniczy 
zamach na express międzynarodowy. — 
Jak powstają katastrofy kolejowe, — 
Dreszcze niezwykłej emocji.. 


Wstrząsające sceny.: Trupy i ranni na 
torze... Jęki konających...* 
Oto miałem przed oczami praktycz= 
ne zastosowanie podanych wiadomo- 
ści. Miałem dowód jaskrawy, jak „Taj- 
ny Detektyw* „dodatnio* wpływa na 
młodzież. w jaką „pożyteczną“ stronę 
kieruje ich zainteresowania. 
A dzięki umiejętnej reklamie, dzięs 
ki soczystym tytułom w rodzaju „W 
zaułkach namiętności i zbrodni”. to 
pismo rozchodzi się szeroko po kraju, 
dostaje się do rąk młodych chłopców, 
rozbudzając w nich niezdrowe namięt- 
ności i popychając do zbrodni, 
Czas już najwyższy, aby odpowied- 
nie czynniki wkroczyły w tę sprawę 
i zajęły się tymi, którzy za pomocą 
„Tajnych Detektywów* szkolą i stale 
powiększają szeregi przestępców i 
zbrodniarzy, 
I bez tego mamy przepełnione wię- 
złenia. Pocóż nam jeszcze takie spe- 
cjalne kursy szkoleniowe? 
Czas już skończyć z tem wydawnic- 
twem. 
I tak cierpliwie i dlugo społeczeń- 
stwo przyglądało się tej wstrętnej ro- 
ocie, 

Ale cierpliwość ludzka ma granice... 


Swastyka na żydowskim statku! 


Zydowski bojkot towarów niemieckich zwykłym szwindlem 


Warszawa, 3 października. 


Bojkot towarów pochodzenia nie- 
mieckiego, ogłoszony przez Żydów z 
takim hałasem. w praktyce wygląda 
dosyć problematycznie, Szereg proce- 
sów wytoczonych Żydom o przemyt 
towarów z Niemiec, głośna sprawa ho- 
lenderskiego Żyda-handlarza djamen- 
tów, który wysyłał je niemieckim szli- 
fierzom do szlifowania, wreszcie za- 
kup niemieckiego statku przez pale- 
styńską linję okrętową dowodzą nie- 
zbicie, że co innego ogłoszenie bojkotu, 
a co innego jego wykonanie. 


Przy sposobności warto nadmienić, 
Że ów statek choć jest obecnie żydow- 
ską własnością, choć ma żydowską za- 
łogę i żydowskiego kapitana, musi w 
myśl przepisów kodeksu morskiego 
przez pewien czas pływać pod nie- 
miecką flagą. 


Doprawdy pierwszorzędne widowi- 
sko: żydowski statek z żydowską zało- 
ga, a na szczycie powiewa hitlerowska 
swastyka! 


Słowem ten bojkot tak rozreklamo- 
wany i gloryfikowany przez samego 
rabina Wize na  wszechświatowym 
kongresie żydowskim w Genewie, jest 
tem, co Ameryka nazywa bluff'em, a 
poczciwi warszawiacy określają go 
jako „kant“, przestrzega się go tylko 
wówczas, gdy się to opłaca. A że się to 
opłaca, dobitnie dowodzą hece z rzeko- 
mo niemieckiemi filmama, 


Oczywiście filmy pochodzenia nie- 
mieckiego również zostały objęte boj- 
kotem, ale przestrzega się go w spo- 
sób dosyć szczególny. Powszechnie jest 
znany film z Kiepurą „Zdobyć cię mu- 
szę*. W Polsce była wyświetlana wer- 
sia francuska, wprawdzie wykonana w 
studio „Ufa“ lecz w obsadzie, za wy- 
jątkiem Kiepury, czysto francuskiej. 
Przedsiębiorcą. który ją nakręcał nie 
była  znienawidzona przez Żydów 
„Ufa“ (groźny konkurent Żydów z Los 
Angeles, Laskych, Goldwyvnów itd. na- 
kręca'acych filmy w rodzaju „Rzym- 
skich skandali“, gdzie obok głupawego 
Eddi Contora występuje horda nagich 
i rozwydrzonych kohiet .Zdobyć cię 
muszę”, choć w gruncie rzeczy nie jest 


filmem niemieckim, choć występuje w 
nim polski artysta wszechświatowej 
sławy, może do pewnego stopnia ucho- 
dzić za niemiecki towar. 


Po raz pierwszy film ten hył wy- 
świetlany w Łodzi przez „zero-ekra- 


nowny* polski kino-teatr „Palace“. 
Natychmiast cała prasa żydowska i 
krypto-żydowska  wszczęłą alarm. 


Przed kinem gromadziły się tłumy ży- 
dowskich wyrostków i uświadamiały 
publiczność, że to jest film niemiecki, 
że należy go boikotować i t. d. Na 
szczęście dla chrześcijanina, właści- 
ciela owego kina, Łódź ma spory pro- 
cent Niemców, solidarnie walczących 
z żydowskim bojkotem, I film „zrobił 
kasę". Fakt jednak pozostaje faktem, 
gdy „Zdobyć cię muszę“ było wyświe- 
tlane przez chrześciiańskie kino w Ło- 
dzi — był to film niemiecki i Żydzi o- 
głosili jego bojkot. 


Po pewnym czasie film ten sprowa- 
dziło żydowskie również „zero-ekrano- 
we“ kino do Warszawy, i — dziwna 
rzecz — odrazu Żydzi zapomnieli, że 
to jest film niemiecki, nie tylko tym 
razem nie ogłosili boikotu, ale prze- 
ciwnie przez szerez tygodni tłumnie 
doń uczęszczali. Potem „Zdobyć cię 
muszę“ wiele razy było wyświetlane 
przez żydowskie kina na czele ze „Sty- 
lowym*, ostatnim razem przed dwoma 
tygodniami przez „Nową Tombolę“ 
(żydowską również) i nikt go nie boj- 
kotował. 


Teraz pod bojkotem znalazł się no- 
wy film: „I. F. 1 nie odpowiada!" Jest 
to film francuskiej wytwórni „Eclair*, 
nagrany przez francuskich artystów 
z Charlesem Bojerem i Jean'em Murat 
na czele Wprawdzie jest to przeróbka 
filmu Pabsta „F P.I. nie odrowia- 
da!" nagranego w „Ufie“, ale „I. F I. 
nie odpowiada* tyle ma wspólnego z 
tamtvm niemieckim filmem, że nosi 
podobną nazwę, oparte jest na tym sa- 
mym scenariuszu i nasrane zostalo na 
tych samych rekwizytach. wydzierża- 
wionych od „Ufy“: wytwórnia. kapitał 
iartvści są francuscy. Jak widać, nie- 
mieckie pochodzenie tego filmn jest 
mocno nroblematrczne (scenariusz i 
rekwizyty), mimo to-dwa--dni. temu 
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stołeczny „Nasz Przegląd“ zamieścił 
komunikat Żydowskiej Agencji Tele- 
graficznej, zapowiadający bojkot. Ty- 
tuł komunikatu brzmi: „F. P. I. nia 
odpowiada“ — pod bojkotem“, w tre- 
ści zaś podano, że jedno ze stołecznych 
kin wyświetla ten film, że jest on po- 
chodzenia niemieckiego i że należy go 
bojkotować. faa 


, Otóż film „F. P. I nie odpowiada!“ 
żadne z kin nie wyświetlało jeszcze 
i nie wyświetla, natomiast kino „Pa- 
lace“ wyświetla francuski film o po- 
dobnej nazwie. Wielkie podobieństwo 
w nazwie sprawia, to, że bojkotowane 
jest właśnie „I. F.I — nie odpowia- 
da". 

Zestawmy teraz ze sobą powyższe 
fakty, Gdy „Zdobyć cię muszę* wy- 
świetla chrześcijańskie kino — jest to 
film niemiecki i ogłasza się nań boj- 
kot, nie przeszkadza to jednak żydow- 
skim kinom wyświetlać ten film i 
wówczas o bojkocie niema mowy. Gdy 
chrześcijańskie kino w stolicy wy- 
świetla film francuski — robi się z 
niego film niemiecki i bojkotuje. 
Prawdopodobnie. gdy ten film znajdzie 
się w kinie żydowskiem Żydzi nagle 
zapomną o bokocie, będą nań uczę- 
szczali, a właściciel kina będzie robił 
kasę. 


Zapytujemy, przeciw komu się 0- 
głasza bojkot — czy przeciwko rzeko= 
mo niemieckim filmom, czy przeciwko 
chrześcijańskim kino-teałrom? 


Mimo wysokiego opodatkowania 
przemysł kinowy iest jednym z naj: 
bardziej dochodowych i Żydzi go pra» 
wie całkowicie opanowali Do chrze- 
ścijan należą hardzo nieliczne kina 
i prawie Tani | drugorzędne. Gdy 
się zjawia jakieś wielkie kino chrze- 
ścińańskie (obecny właściciel ..Palace* 
wyświetla dopiero drugi czy trzeci 
film), utrudnia mu się pracę wszelkie- 
mi sposobami a najprostszym z tych 
sposobów jest osłoszenie bojkotu pod 
pozorem wyśwetlania przezeń niee 
mieckiego filmu, co nie przeszkadza 
byna'mniej, aby w kilka tygodni póż- 
niei Żyd robił na tym samym filmie 
-interesy b. 
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Kalendarz rzymu-kat. 
Niedziela: Karola Boro- 
meusza 
Poniedziałek: Elżbiety 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Mściwoja 
Poniedziałek: Sławomi: 
ra bl 
Słońca: wschód 06.52 
zachód 16 19 
i Dlugośčć dnia 9 godz. 27 m. 
Księżyca: wschód 03.33 zachód 14.45 
Faza: 3 dni przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w Lodzi 


telefon redakcji I adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 30-12 
e M 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. 
Kacperkiewicza, Zgierska 54, J. Sitkiewi- 
cza, Kopernika 26 I, Zandelewicza, 
Piotrkowska % S, Bojarskiego, Przejazd 


19. A. Rychtera i B. Łobody, 11 Listopa- . 


da 86. 


Teatry i kina 


Teatry I kina 
Teatr Miejski — „Zwyciężyłem kryzys" 
1 „Dama w bieli". 
Teatr Popularny — premjera: „Luxem- 
burg". 
Teatr Popularny w sali Geyera — „Naj- 
szczęśliwszy z ludzi”. 
` mbra — „Zdrawstwujtie Łodzia- 
nie“, 
Adrla-Metro — „Synowie pustyni". 
Bajka — „Królowa Krystyna“ i „Cyr- 
kowcy”. 
Bratnia Strzecha — „Zdobyć cię muszę” 
Capitol — „Galernik” t „Paryż w ogniu" 
Casł.o — „Księżniczka przez 30 dni". 
Corso — „Dwa oblicza” i „Zaledwie wczo- 
raj” 
Europa — „Co mój mąż robi w nocy*? 
Grand Kino — „Eskimo“. 


Mimoza — „Parada Rezerwistów*. 
Ludowy — „Romans Mańki Greszynof* 
Luna — „W wiedeńskiej kawiarence". 


Oświctowy — „Biały upiór” i „W obro- 
nie przed śmiercią”. 

Palace — „Imoeratorowa”. 

Rakieta — „Marsz Rakoczegń”. 

Sfinks — „Szalona noc“ i „Serce olbrzy- 
ma". 

Słońca — „Pod Twoją obronę”. 

Stylowy — „Platynowa blondynka“. 

Sztuka — Katarzyna Wielka” 

Zachęta — „Prokurator Alicja Horn". 


Komunikaty 


Bezrobocie wzrasta. W ciązu bież. ty- 
godnia stan zatrudnienia zmniejszył się 
zarówno w przemyśle wielkim jak i za- 
robkowym. Ze względu na brak ścisłych 
liczb stan zatrudnienia w przemyśle za- 
robkowvm określa się na 60% normalnej 
liczby robotników. czyli w przybliżeniu 
okolo 2800 robotników pozostaje bez pra- 


cy. 

W wielkim przemyśle bawełnianym 
pracowała 42500 robotników czyli o 270 
robotników mniej niż w tygodniu ubie- 
giym. 

W przemyśle wełnianym pracowało 
11 100 robotników, czyli bez zmian. (k) 


Teatr Ludowy na Chojnach, ul. Rzzow- 
ska 84, W niedzielę, dnia 4 bm. o godz. 8 
wiecz, na ogólne żądanie publiczności 
wystawiony zostanie piękny dramat w 6 
częściach d' Ennery i Cormona pt. „Głośna 
Sprawa”. — Ceny biletów od 50 gr. do zł 
1.09. Dojazd tramwajami 4 i 11. 


Kronika policy' na i sądowa 


Samobójstwo. W mieszkaniu praco- 
dawców przy ul. Letniej 41 zatruła się 
kwasem karbolowym służąca Marjanna 
Kwiecińska. 

Mimo pomocy desperatka zmarła. (kì 


Rzeźnicy zwalczają nieuczciwą konku- 
rencję. Ostatnio cech rzeźniczo-wędliniar:- 
ski podniósł sztandar walki z anonimo- 
wem rzeźnictwem, jakie rozwinęło się na 
przedmieściach łódzkich. Równocześnie 
podniesiono sprawę tajnego handlu mię- 
sem, dowożonem do Łodzi. Na posiedzeniu 
odbytem w tej sprawie wskazano, że o 
wzroście nielegalnego handlu świadczą 
najwymowniej liczne wypadki konfiskaty 
i licytacyj mięsa, tudzież wypadki zatru- 
cia nieświeżem, lub też pochodzącem z 
chorych sztuk trzody mięsem. 

Uchwalono zwrócić się do władz o obo- 
strzenie kontroli, albowiem ostatnio han- 
dlarze zmienili taktykę i wwożą żywe 
sztuki, które następnie ubijają pokryjomu 
na przedmieściach. (k) 


Kronika Pabianic 


Nieprawdziwe pogłoski, Od paru dni 
krążą po Pabjanicach pogłoski, że w naj- 
bliższych dniach zostanie zwołana rada 
miejska. Pogloska ta jeat nieprawdziwą. 
gdyż rada nie może być prędzej zwołana, 
zanim nie zostanie rozstrzygnięty pro- 
test wyborczy, złożony przez Obóz Narodo 
wy w szóstym okręgu. Dotychczas urząd 
wojewódzki protestu jeszcze nie rozpa- 
trzył. 


Kto naprawdę Aez 


—-->>— 


vwdzi Łódź? 


Sprawa, nad którą warto zastanowić się głębiej 


Łódź, dnia 3 listopają. 

Wygłosił tu przed kilkoma dniami 
ciekawy odczyt wiceprezes lzby prze- 
mysłowo - handlowej p. Mieczysław 
Hertz. Odczyt, nad którym warto za- 
stanowić się i, wysnuć z niego pewne 
wnioski, Bo, Bogiem a prawdą, wnio- 
sków ze swoich słów p. Hertz nie wy- 
snuwał żadnych. Ano, ostrożność nig- 
dy nie zaszkodzi, a krytykując szcze- 
rze to, co nas tu. w Łodzi gnębi i boli, 
trzebaby obwinić rząd i władze miej- 
skie, a, w niektórych wypadkach, na- 
wet i tę samą Izbę przemysłowo-han- 


dlową, której p. Hertz jest przecież 
wiceprezesem. 
Sens odczytu był taki: Łódź jest 


pokrzywdzona materjalnie, gdyż stale 
żąda się od niej wielkich i bardzo róż 
norotnych świadczeń finansowych a 
nie daje w zamian prawie niczego. A 
przecież Łódź stwarza olbrzymie war- 
tości za pośrednictwem swojego przes 
mysla i handlu, 

Na dowód swoich twierdzeń przy- 
toczył p Hertz całą masę cyfr staty- 
stycznych. których oczywiście nie mo- 
żna obalić, gdyż są tak samo prawdzi- 
we, jak prawdziwe sẹ powyższe 
oświadczenia pana wiceprezesa Izby 


przemysłowo-handlowej. 

Tylko — postawmy kropkę nad i.. 
Mówmy otwarcie. 

Dlaczero Łódź jest tak  bardze 
krzywdzona i niedoceniana zarówno 
w Warszawie, w rządzie centralnym, 
jak i w reszcie Polski? 

Przedewszystkiem dlatego, że re- 
prezeniują ja i w polityce i w imieniu 
przemysłu. handlu czy rzemiosła lu- 
dzie albo zupełnie niefachowi alba ta- 
cy, którzy wyrwali się na reprezentan- 
tów w nadziei zrobienia kariery, lu- 
dzie gładcy, obrotni. ale bez przeko- 
nań politycznych, Reprezentowali poza 
tem Łódź ludzie dzisiejszego systemu 
politycznego zupełnie do tego niena- 
dający się, karjerowicze nawet we 
własnym obozie politycznym w 
„sanacji* — nie mający miru ani po- 
wagi. 

W obronie miasta nie będzie prze- 
cież głowy sobie rozbijał komisarz 
rządowy.. A przyzna pan wiceprezes 
Hertz, że rola i zadania prawdziwego 
rządcy miasta, reprezentanta nieskrę- 
powanego samorządu, wybranego w 
wolnem głosowaniu radnych, prezy- 
denta miasta, byłaby tu pierwszorzę- 
dna. Wielkz szkoda, że „niezależna“ 


Mocne stanowisko robotników 


Lekarz skarży ich oe teror 


Łódź. 3. it. — We fabryce Gampe 
i Alfred, przy ul. Żeromskiego. w dniu 
wczorajszym robotnicy otoczyli leka- 
rza i karetkę pogotowia Ubezpieczalni 
i oświadczyli, że nie wypuszczą jej. aż 


lekarz odwiezie robotnicę do domu przy 
ul. Żeromskiego 29. 

Lekarz ustąpił i uczynił to. a następ- 
nie zawiadomił policję. oskarżając ro- 
botników o stosowaniu teroru. 


Sytuacja strajkowa 


Zakończony strajk żydowski — Szwaczki strajkują nadal 


Łódź, 3, 11. — S|rajk krawców ży- 
dowśkich został po trzech tygodniach 
przerwany, a czeladnicy otrzymali 10- 
procentowa podwyżkę. 

Strajk szwaczek konfekcyjnych trwa 


w dalszym ciazu. W sprawie tego straj- 


ku zwołana została konferencja Doro- 


zumiewawcza. celem zlikwidowania 
strajku i ugodowego załatwienia po- 
między stronami. 


Kombinacje żydowskie. Grinsztajn Icek 
(Bóżniczna 11) prowadził warsztat kra- 
wiecki bez karty rzemieślniczej. Grin. 
sztajnowi policja spisała protokół. 


Wyrodny sym, Wota Petronela (Kilin- 
skiego 23) przechowywala pieniądze przed 
swym synem w komórce. W dniu wczo- 
rajszym zameldowala w  komisarjacie 
P. P.. że syn Ignacy skradł jej 5% zł. Po- 
licja zajęła się sprawą. 


Zasłabnięcie. W dniu wczorajszym za- 
słabł na ulicy z wycieńczenia Antoni 
Szczepaniak (Fabryczna 15). Szczepania- 
ka odwieziono do szpitala miejskiego. 


Nie kupuj u Żyda! Kaciupa Franci- 
szek w dniu wczorajszym kupił wódkę w 
żydowskim składzie wódek Brauera (Dą- 
brówskiego 7). Po otrzymaniu wódki. Ży- 
dówka wydała mu falszywą monetę dwu- 
złotową, której nie chciała po kilku minu- 
tach zamienić. Kaciupa zameldował o wy- 
padku w policji. 


Kradzież. Nocy ubieglej nieznani 
sprawcy zakradłi się do zagrody Józefa 
Gąsiorowskiego (Moniuszki 132) i skradli 
kilkanaście gęsi, Policja prowadzi docho- 
dzenie. 


Ucieczka robotników. W ubiegłym ty- 
godniu około piędziesięciu robotników, 
wysłał tymczasowy zarząd m. Pabjanic do 
sypanią wałów za Sieradz, przy rzece 
Warcie, Na miejscu obieccywano mbotni- 
kom dość duże zarobki, lecz w rzeczywi- 
stości okazało się wręcz przeciwnie. Ro- 
botnicy po przepracowaniu dwóch dni po- 
rzucili pracę i przybyli do Pabjanic głodni 
i bosi. Tak „sanacja* opiekuje się robot- 
nikiem, 


Kronika kaliska 


Skazanie fałszerzy. Przed sądem okrę- 
gowym toczyla się sensacyjna rozprawa 
przeciw świetnie zorganizowanej szajce 
falszerzy i kolporterów pieniędzy. Herszt 
szajki 30-letni Józef Kuropatwa w dość 
krótkim czasie przy pomocy swych kom- 
panów zdołał puścić w obieg pięcio i dzie- 
sięciozłotowych monet na sumę é tysiecy 
złotych Sąd po przesłuchaniu 14 świad- 
ków udał się na naradę, poczem wydał 
wyrok skazujązy Józefa Kuropatwę na 
3 lat więzienia z pozbawieniem praw na 
kres lat dziesięciu, Czesława Kubiaka na 
3 lat, Ignacego Rachwałą i Romana Kli- 
bera po 4 lata, Stanisiawę Kubiak na 2 la- 


ta, Franciszka Cybulskłego i Józefę Kli- 
brową po roku więzienia; wszystkich z 
pozbawieniem praw na przeciąg 3 lat. Jó- 
zefa Klimowiczówna i Kazimierz Woźniak 
zostali uniewinnieni. 

Postrzelonie kłusownika, Do szpitala 
św. Trójcy przywieziono 29-letniezgo Stani- 
sława Olczyka, zam. we wsi Osuchów. po- 
wiatu kalizckiego, Wieśniak ten był kłu- 
sownikiem | zóstał postrzelony przez gajo- 
wego. 

Pożar od papierosa. W stodole Stanł- 
sława Fabisiaka, zan w Brudzewku, pow. 
kaliskiego na skutek zaprószenia ogniem z 
papierosa. spłonęła stodoła ze zbożem. 

Skazanie zawalidrogów. Stefan Dzię- 
ciol, Józef Mikolajczvk, Kazimierz Tułacz 
oraz Paweł I naszak, zam. w Borkowie, 
pow. kaliskiego. powracając z zabawy. po- 
bili dotkliwie kijami i jakiemś ostrem na- 
rzędziem Adama Kostyrę, za co skazani 
zostali przez sąd grodzki po u miesięcy 
więzienia. 


Kronika sieradzka 


Koszary dla wojska. Roboty przy bu- 
dowie koszar zostały ukończone. Trzypię- 
trowy gmach dlugości 70 m, szerokośc: 20 
mtr. posiąda sufity z żelazobetonu, obli- 
cowanie drzwi i okien cegłą „klinkową”, z 
zastosowaniem urządzeń centralnego o- 
zgrzewania. elektrycznego oświetlenia, ka- 
nalzacji. wodociag*w itd. Gmach koszar 
należy do najokazalszych budowli w Sie- 
radzu. Koszta budowy wynoszą 250 000 zł, 
a zatrudnionych było przv budowie prze- 
ciętnie 100 robotników, między którymi 
pracowała też młodzież .„bezrobotna" z 
maturalnem wykształceniem. Firma inż. 
Szretera z Warszawy kontynuuje plany 
szeregu nowych gmachów, których 4.9 pro- 
jektu ma powstać 26. W związku z wy- 
kończeniem budowy koszar. zarząd miej- 
ski rozpoczął budowę nowej szosy od ul. 
Cmentarnei do koszar z materjału w cią- 
gu lata nagromadzonego. 


Kartoflami dla bezrobotnych tuczył 
wieprza. Władysław Fraszczyk, sekretarz 
gm. Zadzim został postąwiony w stan o- 
skarżenia, za pobięranie  „łapówek* za 
meldunki sezonowych robotników, wy?eż- 
dżających zagranicę po 50 zł, za meldunki 
w książeczkach P. K. U. po 100 zł raz za 
niedostarczenie bezrobotnym 2260 ke kar- 
tofli, któremi tuczył swoje wieprze. za co, 
przez s. o. skazany został na 6 mięsięcy 
więzienia. 


Izba przemysłowo-handlowa nizdy nie 
wpadła na ten dowcip, że jeżeli w Ło- 
Gzi ma być choć trochę lepiej, trzeba 
domagać się dla niej głośno i wy» 
trwale niczem nie skrępowanego pre- 
zydenta miasta, wiceprezydentów, lā- 
wników i rady miejskiej, 

Olbrzymią rolę w obronie intere- 
sów miasta odgrywaćby mogli poza 
tem posłowie i senatorowie z tutejsze- 
go okręgu. Absolutna ich większość 
należy do „sanacji“, a więc, do grupy 
popierającej rząd. Oni więc powinniby 
najłatwiej bronić Łódź przed krzyw- 
dami. A tymczasem, biorą djety i na 
tem wszystko się kończy Czy duża 
było ich wystąpień publicznych w 
obronie Łodzi i woiewództwa łódzkie- 
go? Czy miasta miało częstą z ich 
strony pomoc na terenie Warszawy, & 
chociażby i ta Izba przemysłowo-han- 


dlowa, której wiceprezesem jest p. 
Hertz? 
Powiedział w ostatniem swojem 


przemówieniu premjer Kozłowski, że 
rząd „che iść z narcdem, a Sam, 
tworząc właściwe warunki pracy, 
zwraca się o ten sam wysiłek do naro- 
du, dla jak najlepszego wykorzystania 
stworzonych warunków”, Teoretycz- 
nie wygląda to bardzo pięknie i ro- 
zumnie, ale w praktyce, zupelnie ina- 
czej, Zaobserwować to możemy najle- 
piej w Łodzi. „Wlaściwe warunki pra- 
cy“ dla Łodzi są w samorządzie — nie 
mamy go. Są w samorządzie gospadar- 
czym tj. w dobie przemysłowo-handlo- 
wej, w Izbie rzemieślniczej — niema 
go jednak tam. Jest tam natomiast 
tylko nacisk z zezwnątrz i wstrzyki- 
wanie tym ośrodkom generałów-prze- 
mysłowców, czasem pułkowników, nie- 
kiody poruczników. Taka Izba rze- 
mieślnicza i cechy są dziś targowi- 
skiem obrzydliwych intryg i walk o 
posady narzucających się panów z 
„sanacji — ale, rzemieślnik niema 
tam glosu, 

O samorządzie miejskim mówili- 
śmy już, 

Brak nam pozą tem w Łodzi twar- 
dych karków, ludzi naprawdę nieza- 
leinych i otdanych sprawom publicz- 
nym bezinteresownie. Gdzież są owi 
fabrykanci. wielcy kupcy, adwokaci, 
inżynierowie, lekarze, którzyby stwo- 
rzyli opinię i domagali się wielkim 
gołsem poważnych inwestycyj rządo- 
wych i państwowych w Łodzi, którzy- 
by umieli krytykować gospodarkę 
miejską, rzucać projekty wielkie a re- 
alne, którzyby umieli wywołać ruch. 
Przecież Łódź potrzebuje jakiejś wyż- 
szej szkoły technicznej, jeszcze kilku 
gimnazjów, wielu budynków szkol- 
nych, oddziału P. K. O. o rozszerzonych 
prawach, lepszych połączeń kole,o- 
wych, większych kredytów dla han- 
dlu, rzemiosła a w województwie i dla 
rolnictwa, Kto ma o to walczyć? 

Przecież nie można tego żądać od 
urzędników i różnego rodzajn komi- 
sarzy rządowych. 

Uwagi krytyczne p. Hertza o po- 
krzydzeniu Łodzi są więc całkowicie 
słuszne. Ale zły ich sens moralny, To 
nie rząd winiek, że w Łodzi jest żle, 
ale. kurs polityczny, „sanacyjny'* jaki 
panuje w Łodzi, to są winni karjero- 
wicze i lułzię bez charakteru, którzy 
wpakowali się do różnych instytucyj 
tutejszych i nic nie robią, Oni to odci- 
nają Łódź od rządu, oni go fałszywie 
informują, 

Że tak samo rozumie tę sprawę 
szeroki ogół, dowodem wynik wybo- 
rów do rady m. Łodzi, wynik, który 
zmiótł z powierzchni „sanaczję' i ka- 
rjerowiczów tutejszych, I, pewni jeste- 
śmy, że tak samo będzie za rok. gdy 
przyjdzie do wyborów sejmowych. 

Te poprawki należały się reprezen- 
tantowi Izby, która także często zbyt» 
nio „owija w bawełnę* to, co powin- 
noby być uczciwe i jasno a przede- 
wszystkiem odważnie wypowiedziane, 


Prawdzic, 


Pociąg ponularny do Łodzi 
za 2 tygodnie 


Jak się dowiadujemy, organizowany 
przez dyrekcję kolejową i Tow, Wa- 
on-Lits-Cook í zapowiadany na 4 i 5 
m pociąg popularny z Poznania do 
Łodzi zostaje odłożony na czas póź- 
niejszy, a mianowicie na 18 i 19 listo- 
pada (niedziela i poniedzialek). 
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Fru EDMUND RYCHTER GORUJE woo NISKĄ CENĄ 


LECZ JAROSCIĄ WYROBÓW 


Kupując w naszych magazynach odb.orca wydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego, ponieważ nie cena 
lecz JAKOŚĆ decyduje — POLECAMY Palta- Ulstroragiany - Przepiękne garnitury - Spodnie - Knykry - 

Bryczesy - Wiatrówki - Kurtki skórzane - Płaszeze gumowe - Peleryny gumowe. 
BOY" Tysiące metrów najmodniejszych matgrjałów w setkach deseni « kolorów do dyspozycji SZAN. KUPUJĄCYCH 


W naszych oddziałach miarowycn zaprowadzinśjimy wykonanie popularnych garniturów w trzech serjach podiegających najśoiślejszej 
kalkulacji. ażeby w tych ciężkich czasach umozliwić szerszemu ogółowi nabycia dobrego ubrania z wypróbowanego materjału. 


Serja I. 120 zł  Serja II. 100 zł Serja 11I. SO zł 


Mnterjały w powyższych serjach mię zmieniają koloru i w noszeniu są pierwszorzędne, Krój, dodatki ı wykonanie najlepsze. Następnie polecamy wykonanie luksusowe 
szewiotów | czesanek bielskich od 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych angietskicn materjałów 

ng 1/2 Nasze oddziały wykonania aa miarę Stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pierwszorzędnych krojczych iwotzą z dobrego najlepsze. 

Specjalność futra na miarę, modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. ===" GOTOWE FUERA stale na składzie, === 


Wydajemy nasze towary także za bony Tow, „Kredyt“ 


Eomund RZERTER 


Rynek 


ul. Wrocławska 14 ul. Wrocławska 15 ul. wwa 


teleton 21-71 Poznań „aleion 34-25 


al. Franciszka Ratajczaka 2, teleton 54-15, 26-07 


Kaliska Ostrów 
Wielkopolski 


Ustawy a — wychowanie religijne 


Łódź, dnia 3 listopada. 


W ostatnich tygodniach rozeszła się 
po Łodzi wiadomość, że zastępca in- 
spoktorą szkolnego p. Okarmus zam- 
knął kaplicę szkolną przy ulicy Zagaj- 
nikoj wyświęconą przed dziesięciu 
aty 


przez Ś.p. Biskupa Tymienieckiego, 


zamieniając ją na salę gimnastyczną. 
Po jakimś czasię sprawa ucichła, p. 
inspektor bowiem pocieszył grono nau- 
czycielskie i rodziców, ` że sprawa bę- 
dzie ku zadowoleniu rodziców  zała- 
twiona. że jemu, dobremu katolikowi, 
też na tem zależy, by dzieci mogły 
wysłuchać Mszy św. w ciepłej salí 
i poraodlić się w skupieniu Lecz na 
tej obietnicy się skończyło: Należy wy+ 
jaśnić, iż zarządzenie o zamknięciu 
kaplicy wydał p. inspektor z polecenia 
wizytatora p, Somorowskiego, 

Do sprawy tej zapewne powrócą 
jeszcze rodzice dzieci już nietylko tej 
szkoły, ale całej narodowej Łodzi, bo 
wypadek ten jest jednem ogniwem w 
całym szereru dziwnych zjawisk, któ- 
re ostatniemi czasy (kwestja zatru- 
dniania nauczycieli-Żydów) przerodzi- 
ły się w stan chorobowy. 

O merytorycznej stronie wspom- 
nianego wypadku informowaliśmy już 
z łamów  „Orędownika'* dzisiaj 
chcielibyśmy wypowiedzieć kilka 
uwag natury prawnej. 

Dziwną wydaje się rzeczą, że urzę- 
dnicy administracji szkolnej nie zna- 
ją Konstytucji, Konkordatu i ustaw 
szkolnych, które nie pozwalają na to, 
by naruszać w czemkolwiek swobodę 
wykonywania władzy duchownej, 


zastrzeżona wyżej wymienionemi 
prawa 


Prawa te są zupełnie jasne, wyraż- 
ne. i nie pozwalają władzom święckim 
mieszać się w sprawy kultu, dogma- 
tów religijnych. Wizytator, inspektor 
szkolny może np., o ile społeczeństwo 
wytrzyma finansowo, żądać, by szkoła 
miała na każdego ucznia po dwa mi- 
kroskopy, by wszyscy uczniowie mieli 
po dwie pary pantofli, inne do praco- 
wni, a inne do sali gimnastycznej, ale 
żądanie, by dziatwa 


nie przystępowała do Komunji św, 


poza oficjalnemi trzemą wypadkami 
w roku, jest przekroczeniem kompe- 
tencji. 

Jak wyglądają podstawy prawne 
poruszonej sprawy? 

Artykuł I konkordatu mówi: „Ko- 
ściół katolicki bez różnicy obrządków, 
korzystać będzie w Rzeczypospolitej 
Polskiej z pelnej wolności. Państwo 
zapewnia Kościołowi swobodne wyko- 
nywanie jego władzy duchownej i je- 
go jurysdykcji, jak również swobodną 
administrację i zarząd jego sprawami 
i jego majątkiem, zgodnie z prawami 
boskiemi i prawem kanonicznem.* 

Jasnem przeto jest, że państwo, a 
tem bardziej pojedyńczy obywatel nie 
może krępować obrządków religijnych 
Kościoła. Nie wolno zatem krępować 
prefekta, czy katechetki w sprawach 
obrządku religijnego. 


w szkołach 


Uwagi natury ogólnej 


Wara od świętości Eucharystji, 

Kto nie wie czem jest Eucharystja 
w nauce Chrystusowej, w Kościele ka- 
tolickim niech najpierw pozna 
sprawę, a wtedy ni ręki, ni mózgu nie 
ruszy przeciw Niej. Artykuły 113 i 114 
obowiązującej jeszcze Konstytucji mó- 
wią o wolności wszelkich związków 


religijnych, uznanych przez państwo. 


Specjalnie srt. 114 mówi: „Wyznanie 
rzymsko-katolickie, będące  relizją 
przeważającej większości narodu, zaj- 
muje w Państwie naczelne stanowisko 
wśród równouprawnionych wyznań. 
Kościół rzymsko-katolicki rządzi się 
własnemi prawami. Stosunek państwa 
do Kościoła będzie określony na pod- 
stawie układu ze Stolicą Apostolską, 


Z Inicjatywy angielskiego Czerwonego Krzyża wprowadza się obecnie w szkołach an 

giolskich ćwiczenia obrony przeciwgazow ej j przeciwlotniczej jako przedmiot obo» 

wiązkowy. Na zdjęciu widzimy przebieg takiej lekcji w pewnej ze szkół. Objaśnień 
udziela komandor Skinner £ dowództwa angielskiego lotnietwa. 


Prawda boli... 


„Dementi* „sanacyjnego* pisma 


Kielce, 3. 11 — I dziś w sztabie 
kieleckim B, B. polecono miejscowe- 
mu  „lejborganowi* — „Gazecie Kie- 
łeckiej* zbagatelizować informacje na- 
sze © toczącej się „głuchej wojnie* w 
„sanacji* kieleckiej (nr. 248 „Orędow- 
nika"). 

Ponieważ my podawaliśmy fakty, 
a nie żadne „jałowe plotki“, więc nie- 
lada bagatelizowania i meniorskiego 
tonu w stosunku do „Orędownika'* — 
wydała w „Gaz. Kiel.“ całkiem poro- 
niony pod względem myślowym płód. 
Artykulik „Gaz. Kiel." p. t: „O! Orę- 
downiku!*, nie trafił do przekonania 
nietylko zaspanego dorożkarza kielec- 
kiego, ale nawet ucznia z pierwszej 
klasy powszechnej. 

Bo czyż „saisonblatt" „sanacyjny* 
zaprzeczył choć jednej z naszych infor- 
macyj? Czy sam nie pisał kiedyś o 
„czystce w kieleckim „Legjonie Mło- 
dych“? Czy nie jest faktem rozwiąza- 
nie „Zw. Peowiaków“ i „Zw. Legjoni- 
stów“? Gzy nie jest faktem niezatwier- 
dzenie otychczas nowowybranego 
prezydenta p. Artwińskiego? Wre- 


szcie, czy nie jest prawdą, że kielecka 
„sanacyjna* „LFederącja* zwróciła się 
w tej ostatniej sprawie z petycją do 
p. min, Piłsudskiego? 

A może według logiki pp. redakto- 
rów „Gaz. Kiel.* te wszystkie fakty 
świadczą o wewnętrznej spoistości i 
harmonji w rodzinie „sanacyjnej'*?... 

„Orędownik* ani p. Artwińskiego, 
ani nikogo z obozu „sanacyjnego* nie 
potrzebuje i nie stara się „rozczulać”, 
bo mu na tem wcale nie zależy, Pisze 
prawdę, — nie za subsydja i „łaskawe“ 
ogłoszenia. Wcale też nie ma zamiaru 
„ubolewać nad tem, co się w rodzinie 
„sanacyjnej* dzieje, Rola ta, jak rów- 
nież „przymilania się“ pozostawiona 
jest tym, którzy zą to biorą pieniądze, 
czy też je już wzięli od swych nowych 
„chlebodawców*, 


Koniec sporu o Letycję 


Lima. (PAT), Ratyfikowano tu 
traktat o Rio de Janeiro, kładący kres 
konfliktowi kolumbijsko =- peruwiań- 
skiemu o Letycję. 
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który podlega ratyfikacji przez Sejm.“ 
Niema siły, któraby potrafiła kato- 
lickiemu narodowi, jakira jest naród 
polski, wydrzeć jego świętości i wbrew 
woli rodziców odstręczać dzieci od re- 
ligji, od praktyk religijnych, od pism 
religijnych 
Artykuł 120 Konstytucji w ostat- 
nim zdaniu mówi: „Kierownictwo 
i nadzór religii w szkołach należy do 
właściwego związku religijnego z z» 
strzeżen. cm naczelnego prawa nadzo- 
ru dla państwowych władz szkol- 
nych*, 
Używa się argumentu, że to nie pe- 
dagogicznie i nie psychologicznie mó- 
wić z dziećmi o śmierci i przygotowa- 
niu się do dobrej śmierci, jakby dzieci, 
wokoło nas nie marły, jakby, choćby 
po stu latach życia — nie miały um- 
rzeć. Czyż mamy w szkołach wycho- 
wywać przyszłych samobójców; któ- 
rzy pozbawieni oparcia o pierwiastki 
religiine w duszy, uciekają ze świata, 
ze szkodą własną, narodu i państwa? 
Kierownictwo, przysługujące Ko- 
ściołowi w sprawach religji, odnosi 
się de nauczania i związanej z religją 
sprawy etyki b. wnikliwie. Nauczanie 
religji przez Kościół, jest wykonywa- 
niem  posłannictwa. jakie Kościół 
etrzymał od Jezusa Chrystusa, Wyra- 
źnie o tem mówi Rozporządzenia 
Ministra W, R. i O. P. z dnia"'9. XII. 
1926 r. o nauce szkolnej religji kato- 
lickiej (Dz. U. R. P. Nr. 1, poz, 9z r. 
1927) w par. 7 „Praktyki religijne mło- 
dzieży szkolnej katolickiej należą do 
całości nauczania i wychowania reli- 
gijnego".. A w par, 8 „Księża prefekci 
są nauczycielami i duszpasterzami 
młodzieży szkolnej w zakresie życia 
szkolnego. Jest więc ich szczególnym 
obowiązkiem czuwać nad życiem reli- 
gijnem i narówni z innymi nauczycie- 
lami nad wychowaniem moralnem 
młodzieży szkolnej”... 


Do duszpasterstwa należy uczyć 0 
Bogu, o Chrystusie, jego ofierze krzy- 
żowej, o zesłaniu między ludźmi w 
Eucharystji, o obowiązku katolika 
jednoczenia się z Chrystusem, © Wy- 
sługiwaniu sobie w ziemskiej „piel- 
grzymce szczęśliwego życia w niebie. 


W sprawy duszpasterstwa nie wol- 
no się mieszać świeckim, ogarniętym 
duchem laicyzmu. Zbrodnią zaś £ 
punktu wychowawczego jest np. ob- 
chodzenie klas przez kierowniczką 
szkoły i nakłanianie dziewcząt, by 
wystąpiły z Krucjaty, Zniesławianie, 
względnie obniżanie organizacji reli- 
gijnej wobec innych organizacyj szkol- 
nych jest nadużyciem. Czyż taka kie- 
rowniczk:. nie pomyśli o tem, że zwią» 
zek ze szkolnemi organizacjami skoń- 
czy się po wyjściu ze szkoły, a to. co 
zasieje w sercu Krucjata, zostanie 
dziowczęciu na ciężkie chwile życia, 
gdy będzie dorosłą panną, mężatką, 
matką? 

Przytoczyć trzeba na zakończe-= 
nie ustęp z ewangelji św. Mateusza 
Roz. XVIII. „A ktoby zgorszyl jednego 
z tych małych, którzy we mnie wie- 
rzą, lepiej mu, aby zawieszono 


kamień młyński u szyje jego I za 
topiono go w głębokości morskiej”. 


Biada światu dla zgorszenia. O ile 
ktoś nie dba o los duszy.. wolno mu 
robić „wszystko, ale wara od sere 
i dusz dzieci naszych; one nie są whas- 
nością przelotnego wychowawcy. ale 
są własnością narodu, własnością Naj- 
jaśniejszej Rzeczpospolitej, a ta chce 
mieć synów doskonałych cialem 
Chrystusowem karmionych, tak ofiar- 
nych jak Chrystus był ofiarnym. 
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Na SEZON JESIENNO-ZIMOWY poleca się Szan. Klienteli n 12297 
Chrześcijański Zakład Krawiecki WACŁAWA ZAWORSKIEGO, Łódź, Andrzeja nr. 3. tei. 154-05 


M a APO wp —— 
. « 
D| Zawiadamiam 
iz z 
Sz ło Mieszkańców Łodzi i Okolicy, 
Okien neli: w zwiazku z zbiżająca sie 


w wszystkich gatunkach zimą uruchomiłem dział 


esa w, = Pogotowia Zdońskiego 


poleca korzystnie 
Hurtownia Szkła 
Tel. 189-35 
które wykonywać będzie 


właśc. J Jóżwiak 
Poznań, Półw ejska 9 
Sart Teef, 22-26 Deta |wszystkie roboty pilne. Bu- 
Przyjmajemy asygnaty „Kredy | ony tnwastyr. dowy, przebudowy i reperacje 
om 


Odznaczone na wszechświatowych wystawach 


4 4 14 po 25 gr kilo 
Pianina Fortepiany „praedana każde tlok 
zał, w r. 1873 największej pierwszorzędnej Admin'stracja 

polskiej fabryki „ORĘDOWNIKA* 


„ARNOLD FIBIGER"' |, ia Łódź, Piotrkowska 91 
Kalsz, ul. Szopeaa 9. — Tel. 263 
Pg 6979-35,62 Znacznie zaniżone ceny. — Warunki dogodne 


Mija Waltowy „LIARNO” Skoki) 


(dawniej Gierzlg) 


Putrzebni 


przeca, do gazet 


zgłoszenia osob ste z fotograf a  n 1148 


|.ongoóWNIK: Łódź, Piotrkowska 91 


AOC O EA de 4 . 
okienne, ogrodowe, — okienne, ogrodowe, dachowe, kitit d TARTE Edmund Zalewski 
poleca Szanownej Klienteli swoje wymiały, dając za 1 cent- szyby wystawowe i lustra zzz Zakład Zduński 
i ot say rA Mir a ke ci at ała (AL PCA a huriownie — detalicznie MMM A ps Aaka Al 
otręby pierwszej jakości, śrutowanie na poczekaniu 
2 K K SOSA Doiskie Biuro Sprzedaży SZKłp |jetye chrześciinńska firma|* 94% za 12308 
n 11812 Jan Kaczmarek, zarządca. a È SO Br Akt EARS 


m a a I G0 1 1 m m m, p hooM,— 


EZ] poznań, Małe Garbary 78 7a. Tel. 28-63. 7 awn. G: Eagelhardt 
Łódź, ni, Piotrkowska 23. 
Telefon 148-80 


a aen m 
poleca 
Kusnierz J. Grzesiak | czapki kapelusze w wielkim 
| wyborze, po cenach zniżonycn. 
długoletni krojczy i kierownik znanej pierwszorzędnej fir nę 12% 4 położnictwo i choroby kobiece 


my w Łodzi, przyjmuje wszelkie roboty z własnych i po- WAAOYANOOTAACHNANYANNNAAMNY | przyjmuje od dte) do 7-mej. 
n 122% 


wierzonych futer. po cenach konkurencyjnych Łó”* Piotr. (UAT JU w Łodzi 
kowska 103 fr. I piętro, tel, 194-1 m "4 


Pianina, fortepiany, fi: tm e 


nowe 1 używane — zagłtabi .-. oraz 
krajowe — poleca firma 


Ernest Weilbach, 


Di nicków Gawióishi 


Łódź, Bałacki Ryaek 3 


Szosa Pabianicka nr. 37 przy Placu Reymonta 


Pracownia | 


okryć damskich 


oraz 


robót futrzanych 


St. Mozurek 


poleca pozrzeby, sprzęty żałobne, — odświeżanie 


W zwiazku ze zbli 
i żającą sę zimą dla 
'ablic nayrobkowych itp. po cenach przystępnych. oz wygody mieszkańców 
| Łodzi i okolic. urus 
chomiłem 


a w O a yw 


Łódź. Piotrkowska 154, tel. 141-96 ŁÓDŹ 1 chin" 
Reparacje, stro enla, nrzewóz. ne 1 804 Nawrot 32, m. 19 (00 (NIE IM || 
Na krótki czas sprzedaje Tel. 15 -65 n 


nio 


(4.000 kaim  zzesztei zz 


) |na ubrania męskie, palta 
niżej cen fabrycznych i kostjamy damskie poleca Zakład Zduński, 


p , 
NOWOSCI w wielkim wyborze na sezon 


jesienno - zimowy 
poleca: po cenach przystępnych 


SKŁAD SUKNA A. WIEDEMANN. Łódź, mica Piotrkowska m. Bl. SA | Wasil ne PF z rh R e 
; puis i aiT „Wasilewska, Łódź, |E. i 
G. E. RESTEL, ŁODZ zę Piotrkowska 152. WEKA 


84 Piotrkowska 84 Tel. 121-67 


Speela!ność: materjały trakowe i smokingowe. Dla p of'- | 


maia_naiwiekszy szyk najwiekszy szyk 
cerów znane materjały mundarowe F-my E. P.esch, Bielsko. = stałowane w firmie ; 
chrześcijańskiej 


KAL M JAN CIECHANOWSKI 


Wytwórnia pracy i kuchen przenośnych 
pod firmą 


a > éé PJ A 
„skKoźminek‘“, Łódź 
ul. Główna 51, 
poleca swe wyroby po cenach znaczn'e zniżonych. 


o orten t 


Artystyczna pracownia 


SZYLDÓW i REKLAM 


JAN JANOWSKI Łódź, 


ul Sienkiewicza 91. Telefon 168-63 
Firma nagrodzona na P. W, K. w Poznaniu .929 r. 
Ceny niskie. Ag 12500 


FA A 
Zadałece wszędzie WM A SŁ o 


niedoścignionej jakości codziennie świeże 
Włeczarni Przemysłowej T. Zawierta w Złoczewie 


Sprzedaż w Łodzi, nl, Nawrot 23, w podworzu, tel. 188-58 


Przyjmujemy telefonicznie, 
PIRR 


kupuje i sprzeda'e nartaniej Łódź, Piotrkowska 103 tel. 191-12 


firma chrześcijańska Wykonanie solidne! Ceny umiarkowane! 


= Łódź m| Soosoeooocossosososcoseroeseosssososeoos 
tz B. KOGNISKI, toiros: 300-400 zł miesięcznie 
DRZEWNRA OWOCOWE mogą zarobić inteligentni, wymowni panowie i panie w po- 


ważnem przedsiębiorstwie przy milej pracy zewnętrznej, ' 
pienne, karłowe, paimety. agrest. porzeczki Dla zdolnych po okresie próbnym awans na wyższe stano- 
szczepione winorośle, b: zoskwinie, more e, wisko i stala posada. Zgłoszenia osobiste od 9 do 12,30 i od = 
alejowe, ozdobne. szpalery ochronne 1 ozdobne 14,30 do 18 Łódź, Narułowicza 1 1 tr. „Ir pr. m. 24. Tg 1613 163 Z = 


Skład opału 


Seweryna Szczygielski 


poleca po cenach konkurencyjnych 


L. Kołaczkowski, Łódź, Przędza!niana 86 
Cennik na żądanie. Tel 115-02. Dojazd tramwajem 1. 


n 129hR 


O 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Bielizny 


Stanisława Jakuszewskiego 
ulica Piotrkowska 148 — Telefon 175-45 


poleca po cenach konkurencyjnych bieliznę damska 
męską. nocną dziecięcą, pościelową. gorsety, gorse- 
lety, pasy lecznicze, paski i biustonosze wszeikiego 
rodzaja. — Hur i Deal. n12 


Poleca: węgiel, z kopalń Juljusz- 
Kazimierz, Modrzejów 1 innych, 
Koks kowalski I do centralnych ogrze- 
wań. Drzewo, dębowe, sosnowe w 
szczapach | rąbane. 


ME” Dostawa własnemi końmi %8. 


n 12801 
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Polecamy 


DO BUDOWLI! 


LULU DELLE EALA TTET 
l-l Dźwigary. Zelazol”7 
Zelazo do betonu 
Gwożdzie i śruty 
Okucia do peców  kuc'n 
Kuchnie westfalskie 
Kotly do pra ni 
Piece żelszne 
Zamki i zaw.asy do drzwi 
i okien 
Okna lano-żelazne 
Siatkę otynowaną na płoty 


Ceny najtańsze. 


Cenniki na żądanie 
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Numer 252 — Orędownik — Stróna = 


Nagłówkowe słowo (tłusta) 15 groszy, każd 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = = edia y 


jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


gi ogrodu miasteczko 


8 000 
zaraz 


Swat Oferty (Oredowni 


uskutecznia zapoznania celu ma- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: f-łamowy milimetr 36 groszy. 


dwa pokoje kuchnia okolo 3 mor- 
kupię 


8 


Znak oferty nanezyktod; z 18924, n 0745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 
Drobne = BW w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,45, w soboty i dni przedświą: 
teczńe przyjmuje się do godz, i 10,15: 


charskiego, Poznań. Podgórna 6. 
zd 24920 


Dziewczyna 


do Kuriera Poznańskiego 
22 SA9 nawskroś uczciwa | czysta z do 


zig 
bram gotowaniem nuty no- 
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ne drogi Anolji nalAzjgi Afryką 


Narastający wpływ polityczny I stra- 
tegiczny potęgi lotnictwa odczuwa 
najbardziej Anglja. Awijacja bojowa 
zadała na gruncie europejskim cios 
poważny dogmatowi angielskiemu — 
„śplendid isolation“. Wspaniałe osa- 
motnienie* wyspiarskie może hyć na- 
ruszone w parę godzin po wybuchu 
wojny przez eskadry powietrzne nie- 
przyjaciela i jedną z największych 
trosk doby obecnej w Anglji jest za- 


pewnienie krajowi większego bezpie- 
czeństwa drogą wzmacniania Sił 0- 
brony powietrznej, które zajmują obee- 
nie zaledwie piąte miejsce wśród mo- 
carstw europejskich. 


O wiele korzystniej przedstawia się 
znaczenie wojskowej awiacji brytyj- 
skiej na powietrznych linjach pozaeu- 
ropejskich przez nią ochranianych. W 
Azji i Afryce zajmuje lotnictwo an- 
gielskie miejsce czołowe i jest dzięki 
doskonałej organizacji przy słabych 
nawet siłach poważnym wyrazicielem 
światowej potęgi Imperjum Brytyjskie- 
go. Ciekawe szczegóły na ten temat 
znajdujemy w szkicach H. Bouché, dru- 


kowanych świeżo w „Illustration“, ©- 
świetlonych mapką dyslokacji po- 
wietrznej floty angielskiej, którą do 


artykułu załączam. 


Plan komunikacji lotniczej ma w 
swem założeniu zadanie, by drogi po- 
wietrzne zależały minimalnie od woli 
innych mocarstw. Otóż na 40 tys. km. 
ciągną się one ponad morzami otwar- 
temi lub krajami związanemi z Anglją 
przynależnością państwową, sojuszem 
lub prawem mandatowem. Jedynie po- 
między Khartumem a Kano łot odbywa 
się nad terytorjum należącem do Fran- 
cji Główny kierunek trasy powietrz- 
nej prowadzi od Southampton przez 
Motze Śródziemne do Aleksandrji, 
gdzie szlaki rozdwajaja się: jeden o- 
krąża przez Suez i Morzu Czerwone 
Arabję, drugi przecina Mezopotamię, 
łącząc się w Maskacie z odcinkiem po- 
łudniowym i stąd dąży do Indyj. W 
tej części Azji skupiają się najważniej- 
sze zagadnienia polityczne | ekono- 
miczne Wielkiej Brytanji. połączone z 
panowaniem w Iraku i na półwyspie 
indyjskim. 

Wojna światowa stwierdziła wy- 
raźnie, że jednak komunikacja przez 
Kanał Suezki może być przez przeciw- 
nika przerwana. Skłoniło to Anglję do 
organizacji po wojnie połączenia z 
Indjami drogą powietrzną, bardziej 
bezpieczną, ponad lądami. znajdują- 
cemi się pod wpływem angielskim. Tu 
również będzie budowana kolej trans- 
wersalna, łącząca Haifę (Palestyna) z 
Karadżi nad Oceanem Indyjskim. Wy- 
konanie tych zamierzeń wpłynie natu- 
ralnie poważnie na zmniejszenie zna- 
czenia Kanalu, Suezkiezgo. Organizacja 
angielskiej wojskowej komunikacji w 
tych krajach posiada poza sprawą 
tranzytu do Indyj olbrzymie znaczenie 
polityczne i ekonomiczne dla państwa 
ansielskiego. W Iraku znajduje się re- 
jon naftowy Mossulu, eksploatacja 


Awjacja bojowa ciosem dla angielskiego „splendi isolation“ — 
Trzeba myśleć o bezpieczeństwie i wzmacniać siły obrony po- 
wietrznej — Wojskowa awjacja brytyjska na powietrznych lin- 
jach pozaeuropejskich — Gigantyczne plany i ich realizacja. 


Napisał gen. E, de Henning-Michaelis' 


któregó jest w stanie pokryć wszystkie 
potrzeby w materjałach pędnych An- 
glji. W Kompanji eksploatującej ropę 
posiadają Anglicy 52,5 proc. udziałów, 
Francuzi uzyskali 21,5 prot. Na mocy 
porozumienia anglo-francuskiego zbu- 
dowany jest rurociąg ku Morzu Śród- 
ziemnemu o dwóch wylotach — w Hai- 
fie (Palestyna) i w Trypoli (Syrja). Ca- 
ła długość wyniesie 1900 km., koszt 
łącznie z przystosowaniem portów wy- 
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* niesie 800 milj. zł, roboty są już na u- 


kończeniu. 

Sprawa zapewnienia bezpieczeń- 
stwa lotów i utrzymania pokoju w kra- 
jach, z któremi są związane tak olbrzy- 
mie interesy ekonomiczne Anglji, zo- 
stała rozwiązana nader pomysłowo. O- 
chronę zbrojną sprawują powietrzne 
siły wójskowe a na czele ich stoi wice- 
marszałek, rezydujący w Iraku, ohda- 
rzony dużą władzą autonomiczną. Lot- 
nietwo wojskowe skupia się głównie w 
dwóch grupach — jedna licząca 8 e- 
skadr, z których 2 mają zadania inter- 
wencyjne, a 6 współdziała z armją, ò- 
piekuje się granicą północno-zachodnią 


Indyj na przestrzeni 2 tys. km. druga 
w składzie 11 eskadr kwateruje prze- 
ważnie w rejonie Mezopotamji, dzieli 
się na 7 eskądr interwenjujących, 2 
transportowo-bombardujące, 1 współ- 
działającą ż armią i 1 (hydroplany) dla 
dozoru Zatoki Perskiej. Specjalne za- 
dania morskie — torpedowanie i bom- 
bardowanie statków — ma grupa z 3 e- 
skadr złożona, stacjonującu w Singa- 
porze. Rezerwa główna — 12 eskadr hy- 
droplanów — jest rozmieszczona na 4 ru 
chomych bazach-awiomatkach wzdłuż 
całego szlaku morskiego. Poza tem 
przydzielono awiacji 8 sekcyj automo- 
bilów opancerzonych. kwaterujących w 
Azji zachodniej. Cała siła „Royal Air 
Force" liczy 123 aeroplanów i 300 pilo- 
tów oraz obserwatorów. Na niej opiera 
się „pax britanica", obejmująca olbrzy- 
mie obszary Azji południowo-zachod- 
niej. Wojsk lądowych Anglja nie po- 
siada tu prawie, o ile się jednak znaj- 
dą jako siła wykonawcza, podlegają 


władzy dowództwa sił powietrznych. 
Słaby ten korpus lotniczy sprawuje 
jednak z zupełnem powodzeniem oů 
lat trzynastu rządy, mające charakter 
„kontroli“ w krajach o ludnvuści niespo- 
kojnej, częściowo koczującej. Kontrola 
ta jest oparta na możliwości natych- 
miastowego wkraczania w razie po- 
trzeby. Na tę możliwość składa się 
szybkość aeroplanu. którego poza An- 
glją nikt na tych obszarach nie posia- 
da, doskonały system informacyjny 
(radjo) i stale pogotowie bojowe calego 
korpusu. Organizacja taka pozwala na 
interwencję zbrojną sił lotniczych 
względnie lądowych dostarczanych dro 
gą powietrzną w najkrótszym czasie 
(1—4 dni) na dowolny punkt całego te- 
rytorjum.. Fakty interwencji zdarzają 
się często. a w 1932 r. przewieziono do 
Iraku, gdzie zaszedł [akt licznego opo- 
ru robotników na kopalni nafty, 540 
żołnierzy i 15 oficerów z pełlnem uzbro- 
jeniem z odległości 1300 km. Wraże- 
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Angielski następca tronu zwiedzał niedawno szkołę wojskową we Windsorze. Ponie- 
waż padał wtenczas deszcz, przegląd kompanji honorowej musial odbyć pod parasolem 
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Poniedziałek, 5 listopada. 
6.45 „Kiedy ranne wstają 
zorze”. 11.57 Sygnał czasu w 


Bragińskiej: 


Obserw. Astronomicznego. 
12.03 Wiadomości meteorolo- 
giczne. 12.65 Przegląd prasy 
polskiej. 13.00 Dziennik po- 
ładniowy. 15.30 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 18,25 
Zula Pogorzelska przed mi- 
krofonem (piosenki). 17.00 
recital śpiewaczy Eug. Mos- 
sakowskiego, 17.35 Frag- 
ment z opery „Iris“ Mascag- 
ni'ego (plyty). 18.15 Muzyka 
lekka. 419.30 „Dwa tysiące 


czy Z. 


zyka 
„Daza”; 


o eksporcie polskim; 17,60 
piośni w wykonaniu Berty 


(płyty); 19,00 recital śpiewa- 


19,50 wiadomości sportowe; 
20,00 muzyka lekka w wyk. 
orkiestry R. P.; 24,00 kon- 
cert popularny; 22,15 mu- 
taneczna 

23,00 wiadomości 
meteorologiczne dla komu- 
nikacji lotniczej; 23,06 d. c. 
muzyki tanecznej. 


kiego — poprowadzi prof. Z. 
Żygulski: 17,25 muzyka — 


17,25 odczyt | plyty; 18,00 muzyka (płyty); 
praktyczny „Przestępczość u į 18,10 repertuar  taetrów; 
dzieci”; 17,35 muzyka lekka | 19,25 chwilka spoleczna; 


19,45 odczytanie programu 


Mossoczego (bas); | na dzień następny; 20,45 
dziennik wieczorny; 22,00 
koncert reklamowy; 22,15 


I-sza lekcja tańca. 


Wtorek, 6 listopada. 
Kraków. 12,60 hejnał z 
wieży marjackiej; 15,46 po- 
pularna muzyka wschodnia 
18,15 koncert kameralny. 
Poznań, 19,30 utwory for- 
tepianowe w wyk. Franc. 
Łukaszewicza. 


z danc. 


przyjaciól* — feljeton. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka łekka w wykonaniu 
orkiestry P. R.. 2100 II-ga 
audycja Stow. Miłośn. Daw- 
nej Muzyki. 22.35 Muzyka 
taneczna z rest. „Gastrono- 
mja“. 23.00 Wiadomości me- 
teorologiczne dla komuni- 
kacji lotniczej. 23.066 D. ce. 
muzyki tanecznej. 
Wtorek, 6 listopada. 

11,57 sygnał czasu z Ob- 
serwatorjum  Astronomicz- 
nego; 12,03 wiadomości me- 
teorologiczne; 12,03 codzien- 
ny przeląd prasy polskiej; 
12,10 koncert; 12,45 skrzyn- 
ka dla dzieci: 13,00 dziennik 
południowy; 13,06 d. ci 
koncertu; 15,30 wiadoń 


Poniedziałek, 5 listopada, 

Kraków. 12.00 Hejnał z 
wieży marjackiej. 

Lwów. 12.10 Koncert w 
wyk. zespołu Tad. Seredyń- 
skiego. 1845 Zagadki mu- 
zyczne dla dzieci starszych. 

Łódź. 6.45 pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”; 6,48 
muzyka (płyty); 6,52 gim- 
nastyka; 7,07 muzyka (pły- 
ty); 7,15 dziennik poranny; 
7,25 muzyka (płyty): 7,35 
chwilka pań domu; 7,40 za- 
powiedź programu: 7,50 kon 


, cert reklamowy; 15,35 prze- 


glad giełdowy; 15,65 muzy- 
ka taneczna w wyk. ork 
Zdzistawa Górzyńskiego; 
16,65 lekcja języka niemiec- 


Łódź. 6,48 pieśń „Kiedy 
ranne wstają zarze”*; 6,48 
muzyka (płyty); 6,52 gimna- 
styka; 7,097 muzyka (płyty): 
7,15 dziennik poranny; 7,25 
muzyka (płyty): 7,35 chwil- 
ka pań domu; 7,40 zapo- 
wiedź programu: 7,50 kon- 
cert reklamowy; 15,35 prze- 
gląd giełdowy: 16,45 skrzyn- 
ka P. K. O.: 17,50 skrzynka 
techniczna; 18,00 muzyka 
(płyty); 18,10 repertuar tea- 
trów; 18,45 „Stanisław Wit- 
kiewiez” — feljeton: 19,20 
feljeton aktualny; 19,45 od- 
czytanie programu na dzień 
następny; 22,45 dziennik 
wieczorny; 22,00 koncert re- 
klamowy; 2245 muzyka. 
(plyty). 


nie było olbrzymie, do prący przystą- 
piono natychmiast. Wyniki tak ener- 
gicznej interwencji utwierdzają jeszcze 
bardziej na całym obszarze bliskiego 
wschodu istniejące już przekonanie o 
potędze państwa brytyjskiego, wywo- 
łują obawę przed wkroczeniem ewen- 
tualnem, w razie oporu, większych sił 
imperjum. 

Zadanie przeorania Azji I Afryki 
powietrznemi drogami angiclskiemi, 
postawione w 1920 r., zostało dokonane 
z wybitnem powodzeniem. 
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Zgadł. 


= Zgadnij, o co cię chcę prosić.. 

— O pieniądze. 

— Zgadleś... Doprawdy, że nie jesteś 
tak głupi, jak wyglądasz, 
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